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GROSZY 


KRAKOWSKIE 


Sąd Najwyższy ogłosił wcze- 
raj o godzińie 2 m. 35 po połud- 
niu wytók, w procesie kasacyj- 
nym Rity Oorgonowej, skazanej 
na 8 lar więzienia za zabójstwo 
w uniesieniu é. p. Lusi Zatem- 
bianki. 

Na sali zebrało się spora pu- 
bliczności, żądnej usłyszenia osta 
tecznej decyzji sądu, w tej tak 
sensacyjnej | zagadkowej spra- 
wie. 

Wszyscy trzej obrońcy Gorgó 
nówej, adw. Axer że Lowa, adw. 
Woźniakowski z Krakowa i adw. 
Ettinger 2 Warszawy, czeka- 
li w ógromnem napięciu. 

Prozes Izby Karnej Sądu Naj- 
wyższego, sgdzia Rzymowski 0d- 
czytał wyrok, ńrócą którego skar- 
ga kasacyjna obrony została od- 
daloria, a wyrok poprzedni utrzy 
Many w mocy. 

Nadto Sad Najwyższy obcłą- 
ża Gorgonowa wszelkiemi kasz- 


ii aa 0. mm) 
P. premier 
powrócił do stolicy 


P. prezes Rady Ministrów Jjędrzeje 
wice powrócił wczoraj ranu wraz ze 
Swem Otóczeniem z Gdańska i objął 
urzędowanie. 

P. minister Przemysłu i Handlu Za- 
fzycki wyjechał z Gdańska do Gdyni 
celem przeprowadzeniu inspekcji. Pan 
minister obejmie urzędowanie w pu- 
miedziałek dnia 25 b. m. 


Krśków poniedziałek 25 września 1933 


Gorgonowa ostatecznie skazana 


Sąd Najwyższy oddalił skargę kasacyjną obrony 


tami i 1200 żł. opłat za kasację, 

Wobec takiego rezultatu spra- 
wy, stanowiącego zamknięcie o- 
statniego aktu tej ponurej opo- 
wieści kryminalnej, okres czasu 


między krakowskim wyrokiem, 
(29.4 — 23.9) a obecnym, w ilo 
ści 4 miesięcy i 24 dni więzienia, 
nie zostanie Gorgonowej zalicze 
ny na poczet kary z wyroku. 
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Tłok przy kasach 


R ludzi, subskrybują- 
cych Pożyczkę Narodową, jest 
tak wielki, że urżędnicy instytu- 
Cyj, które przyjmują zapisy są 
zępracowani. Ź tego względu ine 
stytucje zwróciły się do Min. O- 
pieki Społecznej © zeżwolenie w 


Sensacine arestlowanie na [rantuskim obięcie 


Władze przypuszczają że schwytały Niemca, podpalającego okręty 


PARYŻ, (PAT). =- Ż Marsy- 
lji donoszą o aresztowaniu na 
pokładzie okrętu  „Timgad* 
Niemca, niejakiego Thiela, przy 
którym żnaleziohó większą ilość 
silnych wybuchowych materja- 
łów. 


Thiele oświadczy, że po 
przekroczeniu granicy  niemiec- 


kiej przejechał na rówerze do 
Lyonu, gdzie sprz.dał rower i 
pieszo przybył do Margi z za 
miarem udania się do Algieru. 
Sfałszował on wizę  irancuską, 
dodająć wyraży „ważną na wy 
jazd do Algieru i Tunisu“. 

Po zbadaniu Mmaterjałów wy- 


buchowych przez ekspertów oka| skich, 


zało się, iż są one pochodzenia 


niemieckiego i nadają się spe- 
cjałnie do Łastosowania na mo- 
rzu į na statkach. 


Prasa przypusZcza, że areśż- 
towany Niemiec nie jest obcy 
wypadkom, które spowodowały 
ostatnio pozary statków traficu- 
m. in. „Georges Philli- 
pard“ i „Atlantique“. 


Ostatnie słowa $.p.Hotówki przed śmiercią 


D:isze zeznania świadków przed sąłem w Samborze 


W dalszym ciągu onegdaisze 
go procesu trybunał odczytał ze 
znania przełożonej $. S5. Słu- 
żebniczek, lrodory Mykitak. 

, Opowiada ona, że dowiedziawszy 
się, że ś. p. Hołówko ma wyjechać 
przysłała mu kartę meldunkową oraz 
album, w którym wpisywali się wybit 
niejsi goście, przebywający w pensjo 
nacie. Przewodniczący odczytał z albu 
mu tekst, który tego dnia wpisał ś. 
p. Hołówko: 


„Pobyt w pensjonacie Sióstr 


TOANE my O 0 


Sprawa 0 mord w Brzozowie 


| Sąd dalej bada świadków 
Na onegdajszej rozprawie w go | jak przybył nazajutrz po wypadku do 
dzinach popołudniowych zezna. ! Brzozowa, jak badal ślady I prowadził 


wał jeszcze szereg świadków, 

Po Antonim jajko składał zeznania 
włedysław Wilauyka, naczelnik wię- 
Zienia w Sanoku. 


świadek zeznaje, ża zgłosił się 
do aresztowanego Romana jajki brat 
jego Antoni i iozmawiał z oskarżo- 
nym o sprawłe obrońcy, Na żądanie 
obrony, świadek zeznaje, że Antoni 
ko mówił do swego brata, iż pizy- 

al z mjr. Owócem I razem z nim 

ł u adwokata Splegla, prosząc o ob 

e obrony Romana Jajki. „Obroncą 
olm — mówił wtedy Antoni Jajko 
do aresztowanego brata — będzie 
mec. Spiegel. Owoc prosił go o lo”, 
Obrońcy Stankiewicza i Orewinskie 
go proszą o przesłuchanie w tej spra 
wie Owoca. Mjr. Owoc zeznaje, że, 
będąc w szpitala jeszcze, dowiedział 
się ód posła Rymara, że ma zapewnio 
ną obrone ze strony adw. Pierackie- 
fo że jednak adw. Spiegel bronił go 
Mż w innej sprawie i uważał go za 
śwógo klienta, więc Owoc zawiadomi 
mec. Splegla, że ma innego obrońcę, 
n jednocześnie poleci mu wtedy Jaj- 
kę. Owoc dodaje przytum: „Dlaczego 
3an mecenas nie może sobie zarobić?” 
Po przerwie obiadowej zeznaje ko 
mendant posterunku PP. w Brzozowie 
przodowrtik Kaśówski, który podob- 
nie jak | Stankiewićz miał otrzymać 
od komisarza polecenie unieszkodliwie 
nia Qwoca. Drewiński mówił ma o 
unłesżkadiwieniu Owoca, ale świadek 


iie fORUMIuł teg riigdy inaczej j 
tylko, te” należy uu dwie Owo. 


Zkolei zeznaje st. przod. si$Eb 
sj ze Lwowa Lorch. Opowiada on, 


M ĖS a 
Gg 


poszukiwania za strzelbą. 

Następny świadek post. sł. sled. w 
Brzozowie Nogeć mówi © stosunku 
Stankiewicza do komisarza  Drówiń- 
skiego. Wedie świadka Stankiewicz 
sy do Drewińskiego usposobiony wro 


0. 

Ostatni zeznaje Eugenjusz Szairan. 
Mówi on, że stykał się ze Stankiewi- 
czem często i żył z nim bliżej, Na py 
tanie przewodniczącego, czy Stankie- 
wicż nakłaniał go do zabicia Owoca, 
świadek mówi, że jesienią 1932 r. pił 
w towarzystwie Stankiewicza i Roma 
na Jajko i że tego wieczoru Stankie- 
wicz miał zapytać świadka, czy mógi 
by zabić człowieka. 

Na wczorajszej rozprawie w 
dalszym ciągu przesłuchiwał try 
bunał świadków, 

, Stanisław Kuźmiar, b. wachmistrz 
zandarmierji, zeznaje, że jajko miał 
złość do mjr. Owoca z powodu niesna 
sek w Kasie. Naogół świadek, pozba- 
wionty inteligencji, plącze się w zeżna 
niach i przewodniczący przywoływał 
go kilkakrotnie do porządku. 


W poniedziałek zacż i 
wienia stron. zaczną się przemó 


Slużebniczek zachowam w miłej 
pamięci. Jestem bardzo wdzięcz- 
ny ża tę opiekę, troskliwość i ży» 
czliwość, której tyle miałem do- 
wodów ze strony Przełożonej I 
zgromadzenia. 

(—) Tadeusz Hółówke 

Odczytanie tego jakby póśmiertńe 
go listu zmarłego, cywa tia sali 

uż wrażenie. 

Po krótkiej przerwie zeznaje Ńwia: 
dek Niemojewski, który bawił na ku- 
racji w Truskawcu. Krytycznego dnia 
świadek wyszedł z kina i w jednej « 
ciemnych uliczek żauważył sdinochód 
z tablicą rejestracyjną ©  wielocytro- 
wym znaku. Na miejscn Obok szofera 
ujrzai jakiegoś podejrzanego osobni- 
ka. 


interesujące było zeznanie światka 
Laskówny, która mówiła, iż w czasie 
gdy szia do posługi u państwu Szoła 
gon w kierunku łazienki Ill klasy, uj. 
rzała 2 osobników szybko biegnących 
i zauważyła, jak na rogu jednej ż ulić 
wręczyli oni jakiemuś nieznanemu os 


sobnikówi mala paczkę. 

Dalsze zetńdnia swiadka Szołogona 
i Bezuchowej, u której Laskowna pra 
cawaja jako służąca, potwierdziły ze 
znata Laskówn „ Bezuċchowa mówi, 
iż na wiadomość o zabójstwie $. p. 
Hołówki, Laskównk wyrāzia przyp: 
szczenie, Iż mogli to być dwaj osobni 
cy, których peDzęo widziała i któ 
rzy ją minęli. 

Wczoraj zeznawali w dal- 
szym ciągu Świadkowie ustala 
jący dzieje browningów „F. N. 
Nr. 109603" i „F. N. Nr. 99726“. 
Pierwszym zabił Biłas ś. p. Ho 
łówkę, drugiego użył Dany- 
łyszyt. 

Świadek Józef Biłas opowia- 
da a swej roznłowie z Motyką 
o planach U. O. N. ! 

Nastąpiła konfrontacja świad 
ka z Motyką, który zaprzeczył 
jakoby miał zdradzić plany U. 


drodze wyjątku na pracę doda:- 
OWĄ: 

Główny Inspektor Pracy, dyr. 
Klott zarządził, by wydawano ze 
zwolenie na pracę poza czasem 
ustawowym oraz na pracę w nie 
dzielę, t. j. dziś oraz 1.X. Wszyst 
kie banki i urzędy skarbowe uru 
chomiły dodatkowe okienka dla 
przyjmowania zgłoszeń na Po- 
życzkę Narodową. 


Farsa procesu 
o podpalenie Reichstagu 


LIPSK, (PAT). W drugim dniu 
procesu o podpalenie Reichstagu 
zainteresowanie w dalszym ciągu 
jest olbrzymie. 

Pierwszy zeznaje ekspert psychja- 
tra, tajny radca bonhoelfet, y na 
polecenie sędziegó śledczego badał 
stan umiysiowy van der Lubbego, bon 
hoelfer kilkakrotńie stwierdza, że van 
der Lubbe w czasie gdy go badano 
był człowiekiem iizycznie silnym i opo 
wiadał swobodnie. 

Następnie zeznawił komisarz poli 
cji Heissig, który przez kiika dni pro 
wadził dochodzenie w Holańdji. Świa 
dek wyimienła szereg Osób, z którymi 
odbył rozmowy i żażnacza, że wszy- 
scy jednozgodnie stwierdzili, iż van 
der Lubbe był komunista. 

Heissig oświadcza dalej, że 
był pierwszym niemieckim urzęd 
niklem policyjnym, który przesłu 
chiwał Luebbegó bezpośrednio po 
aresztowaniu Wprowadzony do 
Reichstagu, oświadczyć miał po- 
licji i ekspertom, że dobrze się 
orjeńtuje i że tu dokonał podpale 
nia, podkreślając wyraźnie, że 
sam podpalił Reichstag. 

Po krótkiej przerwie adwokat Sack, 
obrońca  lorvglera oświadcza, że w 
przerwie dbsżło do jego wiadomości, 
że w Ameryce Południowej rozdmu 
chiwaña jest wiadomość dziehnikarska 
z Lipska, iż proces jest prawdziwą far 
Są ı poważnie brany być nie noże. 
Säck Źwtócił się do przewodniczącego 
ż prośbą, by właściwe Cżymniki ener- 
gicznie zaprotestowały przeciwko tej 
wiadomości, dziennikarzom ża$ nadu 
żywającym udzielonej im pócinhości, 
by odebrano prawó ddlszegó utzestni 
czenia w rozprawie. 
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Zabił człowieka za wynagrodzeniem 5 zł. 


Sąd dorażny w Kielcach roz- 
į ważał wczoraj sprawę 23-letnie 
go Tomasza Soczówki ze Strzeże 
wa (pow. miechowski), oskatżo 
nego o zabójstwo Fajwla Rygic= 
ra, oraz 25-letniego Józefa Sma 
gały, oskarżonego o skłonienie 
Soczówki do zabicie Rygiera i u- 
dzielenia mu pomocy. 

Na początku lipca b. r. Smaga 
ła wymienił u handlarza Rygiera 
swego konia, który w kilka dni 
póżniej padł. 

Podejrzewając Rygiera o oszu 
stwo, Śmagała postanowił zerie 


ścić się na nim. W związku z tem 
zwrócił sią on do Tomasza So 
czówki, proponując mu zabicie 
Rygiera za wynagrodzeniem 5 zł. 
Soczewka nie chciał się zgodzić 
na tak niską sumę. Wówczas 
Smagała obiecał mu dać rewol- 
wer na własność, o ile zabije im 
Rygiera, 

W dniu 25 lipca Soczówka dò 
konat zbrodni w chwili, gdy u- 
patrzona ofiara, Rygier, wracał 
konno ż jarmarku do wsi Wierz- 
bica. 

Soczówka ukrył się w zbożu, 


Przygotujcie kupony premjowe 


wycinane- a nagłówków pistia. . V...dtce podamy termin, kiedy należy. zebrane kupony premjo- 
we przedstawić Administracji, poczem nastąpi rózdania 


1000 cennych premij 


a gdy Rygier nadjechał, wyszedł 
ż ukrycia i żapytał, skąd jedzie. 
Rygier nic na to nie odpowie- 
dział, kierując koniem wprost na 
Soczówkę. Wówczas ż ddległo- 
ści 3-ch kroków zbrodniarz śtrze 
lit dwukrotnie. Rygier jechał jesz 
cze przez pewien czas, potem jed 
nak spadł z konia i w kilka go- 
dzin póżniej umarł. 


Wkrótce Smagała żostał aresz 
towany, gdyż we wsi powśzeci- 
nie było wiadomo, iż odgrażał 
się on Rygierowi. Smagala przy- 
znał się jedynie do tego, że miał 
Soczówkę namówić tylko do po- 
bicia i że rewolwer mu wręczył 
dla obróńy. 


Śledztwo i przewód sądówy w 
zupełności potwierdziły akolicz- 
ności zbrodni wyżej podane. 


Sąd doraźny skazał oškārčone 
go na dożywotnie więzienia. 


Str. 2. 


Dwaj handlarze kobietami 


przed stołecznym Sądem Okręgowym 


Warszawskie "Żydowskie To- 
warzystwo Ochrony Kobiet za- 
wiadomiło Urząd Śledczy, że o- 
trzymało z Londynu list, dono- 
szący nader sensacyjne szczegó 
ły: 
i Pod adresem krawca Kohna, 
zamieszkałego w Buenos Aires 
(Argentyna) przychodziły listy 
dle Motla Różańskiego głównie 
od jego brata, Moszka z Warsza 
wy. Były tam dopiski do „przy- 
jaciela Hersza“. Moszek Różan- 
ski w formie bardzo ostrożnej i 
pozostawiającej wiele domysłów, 
pisze: „przypominasz sobie, 
jak pisałeś, abym mniej mówił, 
a więcej robił... Obecnie nad- 
szedł czas. Diugo szukałem i 
znalazłem, a co mam na myśli, 
ty już wiesz. Załączam fotogra- 
fję, rozejrzyj się dobrze, jeśh 
tak —nie trać czasu; przyślij mi 
zaraz paszport. Imię: Chaja Ło- 
mą Lopsztejn. Odpowiadź daj 
pod adresem twojej matki, bo 
do mnie nie można...“ Ma koper 
cie, jako nadawczyni: Gołda 
Griinbaum, Pawia 72. 

Już z treści wyraźnie bije w 
oczy, że chodzi o koresponden 
cję między handlarzami żywym 
towarem, którzy umawiają się 
o wysłanie do Argentyny „bia- 
tej niewolnicy“. 

To też Kohn sfotografował od- 
razu list i wraz z fotografją 
Chai Lotsztajn wysłał do Londy 
nu, a stamtąd dostarczono je 
Warszawie do podjęcia docho- 
6 ter. 

Z listu zorjentowano się, że 
chodzi o Hersza  Grlinbauica, 
znanego policji w Buenos Aires, 
feko trudniącego się handiem 
żywym towarem, a Chana Lop- 
sztejn była zarejestrowaną pro- 
stytutką i w listopadzie 1928 r. 
wyjechała do Meksyku. Matka 
dziewczyny poinformowała poli- 
cję, że Chaja Lopsztajn miała o 
statnio narzeczonego o przezwi- 
sku „Fula“, . który wyrobił jej 
paszport i wyjechała -w poszuki 
waniu pracy u swej dawnej. przy 
iaciółki, Lili Messing. 

„Fula“. czyli łzrael Rola był 
niegdyś handlarzem ulicznym, 
lecz odkąd poznał Chaję Lop- 
sztajn przestał pracować, zamie 
szkał razem z nią i zabierał 


wszystkie zarobione przez dziew 
czynę, uprawianięm rozpusty, 
pieniądze. Lopsztajn liczyła, że 
jeżeli: uda się iej pojechać do 
Ameryki, to będzie mogła tam 
zebrać pieniadze na posag, wró 
ci do kraju i wyjdzie zamąż za 
Rolę, który nauczył ją podpisy 
wać się i wyrobił jej potrzebne 
na wyjazd dokumenty. 

Od chwili wyjazdu Lopsztejn 
zagranicę, prowadzono długo- 
trwałe poszykiwania. 

Po trzech latach dziewczyna 
powróciła do kraju i złożyła ze- 
znania, demaskujące role miedzy 
narodowej szajki handlarzy ko- 
bietami, do której należał także 
jej narzeczony Izrael Rola. 

Dowiedziawszy się, że jej daw 
nej koleżance - prostytutce Lili 
Messing dobrze się powodzi w 
Meksyku, za namową Roli, napi- 
sała do niej i dostała przychylną 
odpowiedź, a później kartę okre 
tową i 25 dolarów na drogę. W 
Meksyku Lili Messing traktowa- 
ła Lopsztejn, jak kupiona niewo!- 
nicę, groźbą i hiciem zmuszała ja 
do obsługiwania po 30 — 40 
mężczyzn dziennie, wreszcie 
chciała ją wywieźć do Argenty- 
ny, co było rzeczą możliwa. gdvż 
'według informacyj  Poselstwa 
Polskiego, Lilli Messing trudni- 


ła się handlem żywym towarem i 
utrzymywała kontakt z międzyna 
rodową szajką. 

Podczas pobytu w haremie Li- 
li Messing, Łopsztejn poznała 
także Lopka Różańskiego, które 
go brat Moszek, był kolegą Roli 
i obracał się w kołach właścicie- 
li lupanarów warszawskich. 

Obu ich oskarżono o skłonie- 
nie Lopsztejn do wyjazdu do 
Meksyku, aby tam oddawała się 
zawodowo nierządowi i o sute- 
nerstwo. 

„Ciekawe, jakiemi drogami Lop 
sztejn powróciła do Polski. Oto 
ta bardzo przystojna dziewczy- 
na, podczas swego pobytu w 
Meksyku, poznała jakiegoś ksie- 
cia portugalskiego, była jego 
przyjaciółką przez czas dłuższy, 
aż zebrała potrzebne fundusze ra 
wyjazd. 

Sprawa Różańskiego i Roli by 
ła wczoraj rozpatrywana w są- 
dzie okręgowym. Obaj nie przy- 
znają się do winy. Bronia ich ad- 
wokaci Wielikowski i N. Gold- 
sztejn. 

Wobec święta żydowskiego od 
roczono rozpatrywanie procesu, 
którv stanowi dowód szeroko roz 
gałęzionego w Polsce handlu xo- 
bietami i wywożenia ich do za- 
morskich domów rozpusty. 


Sochaczew 


jego sprawy, bolączki i nadzeeje 


Nad Bzurą, na szlaku kolejo- 
wym Warszawa — Kalisz, ró- 
wnolegle z szosą do Łodzi leży 
w odległości 50 klm. od Warsza 
wy 11 tysięcy mieszkańców li- 
czący Sochaczew, do wojny tę- 
tniące bujnem życiem handlo- 
wem, miasto powiatowe. 

W czasie wojny przez 9 
miesiący biły nieprzerwanie ar 
maty niemieckie i rosyjskie w 
nieszczęsne miasto, czyniąc zeń 
tylko ruiny i zgliszcza. Ocalało 
wtedv zaledwie 7 domów. 

Dziś, odrzucając wszelkie re 
wetansę w Stronę miejscowe- 
go społeczeństwa. nie przeja- 
skrawiając, wyraźnie i śmiało 
rzec można, że stanęło miasto 


Co słychać 


w rodzinie 


Chwilowy brak wiadomości 


(S. F.) W wagonie tramwajo 


Pan Poalejuk ponownie zaglę- 


wym linji 9 siedział p. Michał |bił się w czytaniu gazety. 


Pałejuk i z zainteresowaniem 
czytał gazetę. 


s — Czerniak sfa r mruczał — 
Czerniak... Czerniakowska jest. 


W pewnej chwili na twarzy je Ale to ulica. Dwóch się pobiło... 
go odmalowało się zdziwienie. | Czerniaka niema. 


Odłożył gazetę i rozejrzał się do 


okoła. Widać było, że szuka ko |Fozczarowaniem w. głosie 


powtórzył z 
są- 


-——Niema? 


goś z kimby mógł się podzielić | siad. 


ciekawa wiadomością. 

—Patrz pan, 
wreszcie do najbliższego sąsia- 
da — dziwna okoliczność. Czy 
tam gazete, jak gdyby nigdy nic 
i nagle sie dowiaduje. że mój 
syn, Kazik, kolege młotkiem 


skrzywdził i go do mamra od- |" 


wieźli. Swoją drogą gazeta — 


dobra rzecz. Jak człowiek le- | (ZAS! sie z oburzenia. 


guralnie czyta, to zawsze wie. 
co sie w rodzinie dzieje. 

Sąsiad pokiwał z podziwem 
głową. 

— Faktycznie wygoda. A zo 
bacz pan — przysunął sie hli- 
żej, — może tam co i o moiei, 
rodzinie stoi? 

— A jak nazwisko szanowne 
go pana? 

,— Czerniak. Zygmunt Czer- 
aiak. TO 


—Nie martw się pan — po- 


— zwrócił się cieszył go p. Polęjuk. — Może 


którego z rodzinv doniero tera 
pogotowie zabrało i nie zdążyli 
jeszcze do gazety dać. Albo 
może syna przy kradz'eżv na- 
kryli i inne nazwisko podał, że 
ojcu wstydu nie robić... 
Sąsiad p. Polejuka. aż za- 
—Kogo. pan mówisz. przy 
kradzieży nakrvli ? i 
— No niby pańskiego syna. l 
—Coo? Mój syn złodzici?!: 
Niedoczekanie pańskie! 
nan jesteś złodziej! 
lak?! la zła 
tv darnskiem szydełlkisin w śle 
"łuty! Ja ci te ubl- 
żałace morde zam! 
Awantura. Bóika, Zatrzyma- 
ua tramwaj. 
Panowic zapłacą 


a kisz 


DÓ. SV żł. 


niepodobne do nędznej mieści- 
ny z pod panowania zaborcze- 


go. 

Założenia Sochaczewa szukać na- 
leży w pomroce dziejów. Już 1138 
roku zmarł tu najwaleczniejszy ksią- 
żę Mazowiecki, Bolesław Krzywou- 
sty. Łącząc wschód z zachodem na 
dawnym szlaku handlowym średnio- 
wiecza był Sochaczew również eta- 
pem przeciągajacych wojsk. 

Czy łupieżcy szwedzcy, czy grasan 
ci Rakoczego. czy muszkieterowie i 
grenadierzy wielkiei nierzadnicy Ka- 
tarzyny, czy wojska Napoleona, czy 
Prusacy — każdv dawał się miastu 
we znaki. Nic nie ostawało się wtedy 
przed zniszczeniem ze strony rozpa- 
sanego żołdaciwa. 


Tylko kościół rozpostarty 


„0d Udręczeń 


+ 


do Zdrowia 4 


poprzes 


Tegal działa 
Bólach rermatycznych 
Bólach | rwanil W stawach 


szybko przy: 
Podagrze | Migrenie, Netralg 
Grynieji przeziębieniu 


Togei uśmierza bóle i przynosi ulgę, nie wywierając żadnege 
ubecznego, ujemnego wpływu na serce i żołądek, 


Już od przeszło lat 15-tu 

i z powodzeniem stosuje 
<<) się przy tych schorzee 
/ niach tabletki Togal. Ty- 
siące udręczonych odzys- 


kało awe z 


drowie przy 


pomocy Togalu. 


Togal wstrzymuje nagro- 
madzanie się kwasu mo- 
czowego i dlatego w za- 
rodku zwalcza te niedo- 


magania. 


Spróbujcie i przekonajcie się sami 


dziś jeszeze į zakupeie natychmiast 


w najbliższej aptece Togal. Należy jednak zwracać baczną uwagę 


ua nieuszkodzone eryginalne opakowanie, Cena zł. 2.—, Nr. Reg. 1364. 


„a I 
Hi Wesoly Kącik | 
pe Jli 


iO 


ŁYSOBYKI 


Kto chce wiedzieć, gdzie ieży 


dumnie na wzgórzu obok sinej | miasto „Łysobyki”, niech sobie 


wstęgi 
Xl-vm wieku przez Jacka Odro 
wąża, zwanego 


Bzury, a założony w | poszuka. na mapie. 


Ja wiem, bo tam byłem, spędzi- 


błogosławio- [tłem cały dzień i wyjechałem za- 


nvm, opierał się długo zniszcze- |chwycony. Czego tam w Łysoby 
niom. Dopiero armaty niemiec- | kach niema? 


kie zburzyły świątynie. Dziś od 


l światła niema i wody niema 


budowany z zachowaniem stylu li czystego powietrza niema. Wo- 
spogląda w przyszłość jako stra lgóle niczego niema. 


żnica polskości i wiary. 


Zaraz po przyjeździe postano- 


Niedaleko kościoła góra, a|wiiern zasięgnąć informacji co do 
na niej ruiny zamku. pierwszej zycia tego przeswietnego grodu. 
siedziby książąt Mazowieckich, | Zwróciłem się więc do pierwsze- 


|[przywłaszczonego przez Har-|go napotkanego łysobyczanina z 


nagona w spódnicy. Bonę — |zapytaniem: © l 
Włoszke. co za 100 tvsięcy| — Czy tu się można u was ja- 
czerwonych złotych zarnek |koś rozerwać? 


wraz z kasztelanią jednemu z 
panków ówczesnych oddała. 


Spojrzał na mnie zdziwiony. 
— Rozerwać?!. Tu jest denty 


Murszeją i sypią się stare mu- |sta, ja wiem, że on wyrywa. Ale 


ry jak niemv wyrzut obecnym. |rozerwać on nie zechce. 


To już 


że (wybaczcie) wychodek z kom |trzeba jechać do Warszawy, do 
nat ksiażecych przytulona do | chirurga. 


górv zamkowej nędza miejska 
sobie zrobiła. 


Wielce sytnmpatyvczny obywa 


— Nie o to mi chodzi. Czy tu 
się mozna jakoś zabawić? 
— Zabawić? U nas?!. U nas 


tel, społecznik i esteta. inż. Ba- |sie tylko warjat śmieje... Dawniej 
der. prezes mieiscowczo oddzia |to co innego... 


łu T-wa krajoznawczega, niejed 
no czynił staranie, by drogą ser 
com pamiątkę 


tować. 


— Co było dawniej? 
— Dawniej to tu raz do roku 


historycz- |przyjeżdżał cyrk. i w jednej ka- 
Samina od ostatecznei zagłady ura |wiarni stale grał skrzypek... Mó- 
Czy starania te odnio- wię panu, tu się bawili i hulali. Tu 
a Czekaj SAW SAALE == mewii: "omo? Mo- |nawet byki tysiały od hulanek. 


że głos ten nie pozostanie bez | Dlatego przecież my się nazywa: 


echa i da nażadany skutek? 
Inwestnieniv wszak często 


my „Łysobyki”. 
— I nic nie zostało z tych daw 


robiac rze zy mewe z ofa zhed nych czasów? 


Mia dażmy ginać perniątkom. 


O okecnych sprawach, bolącz 


e 


— Czerniak? Zaraz zoba-|grzywny za zakłócenie spokoju [kach i nadziejach — napiszemy 


publicznego. 


iutro. 


Mój informator zniżył głos. 

— Owszem... Tss... Jest jesz- 
cze jedna wesoła panienka... Ona 
tu już mieszka 40 lat... Jak sie zro 


Wyrok na 15 iałszerzy 


monet 
Wśród licznych szlochów i 
scen  Spazmatycznego płaczu, 


sąd okręgowy ogłosił wczoraj 
wyrok w dużym procesie bandy 
fałszerzy i kołporterów  tałszy- 
wych monet dwuzłotowych. 

Z pośród 17 oskarżonych, sąd 
uniewinnił tylko dwie kobiety, a 
skazał: 

Józefa Młynarczyka i Feliksa 
Włodarczyka po 4 lata więzie- 
nia, Marję Znejkus i Leokadję Ci 
chocką po 3 lata, Martę Ozdow- 
ską na 2 i pół roku,Marjannę Ko 
ciszewską, Annę Detko, Kazimie 
rza Kołacza, Cecylję Szymajda, 
Stanisławę Chomontowska, Wła- 
dysława Brzeżańskiego, Antoni- 
nę Glinka i. Zofję Ostrowicz po 2 
lata, a Marjanne Skwarczyńską i 
Leokadję Ziomską po 1 roku wię 


-| zienia. 


Przerwa w procesie 
Brzozowskich 


W procesie właścicieli składu 
mebli, Brzożowskich, po nader 
obciążających zeznaniach b. za- 
rządzającego firmy, Strojnowskie 
go, Sąd Okręgowy zarządził 
przerwę w  przesłuchiwaniu 
świadków do czwartku. 


Uporczywe zaparcie, katary jelita 
grubego, wzdęcia, osłabione «funkcje 


żołądkowe, zastoina ogólna, osłabio- 
ne funkcje wątroby, bóle w bokach i 
pod żebrami przechodzą przy używa- 
niu rano i wieczorem po szklaneczce 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józeta. Zalecana przez lekarzy. 


biła bieda też chciała uciekać... 
Ale ją paru obywateli zaczęło pro 
sić, żeby została... Że nie wypa- 
da, żeby miasto było bez panien- 
ki... Że jeszcze powiedzą, że u 
nas jest wieś... A pan szanowny 
pewno z Warszawy? 

— Tak. 

— To jest miasto! Sam nie by 
łem, ale słyszałem. Co tam jest 
za ruch. Od nas jeden pojeciiał... 
Wysiadł z dworca, chciał przejść 
na drugą stronę ulicy, ale był taki 
ruch na jezdni, że on się bał 
przejść... Stał, stał, może 10 go- 
dzin i nareszcie wrócił na dwo- 
rzec i pojechał zpowrotem. To 
jest rcuh. 

— U was powiedziałem 
współczująco — też pewno kie= 
dys bedzie ruch uliczny. 

Mój rozmówca ożywił się. 

— O, tak! Tu były dwie doroż 
ki i noże z pięć rowerów. 


Napoleon Sadek 


- Opowieść 


Na wzburzonej pościel leży bezwładnie piękna dziew- 
esyna. Biała, delikatna ręka zwisa ku ziemi. Jasne pukle pu- 
szystych włosów jak złoto rozsypane na poduszce. Dziewczęce 
piersi falują w szybkim, nierównym oddechu. Od długich rzęs 
padają cienie na twarzyszkę tak piękną, jaką zobaczyć można 
tytka chyba we śnie, lub Ra najpiękniejszych obrazach. 

To 18-letnia Lusia Jusiewiczówna, córka ziemianina - kre- 
oowiaka, wiaściciela Opatowic, narzeczona jego sąsiada, Piotra 
Morenia. 

Do jej bezwładnego nagiego ramienia pochyla się żądny 
poczłunków mężczyzna. 

Wkradi się podstępnie do jej dziewiczej sypialni. Nie mo- 
gąc uzyskać jej wzajemności uciekł się da potwornej zbrodni. 
Uśpił ją i... zniewolił. Tym bezecnym zbrodniarzem był Kazi- 
mierz hr. Kotwicz - Morecki, bogacz, utracjusz i uwodziciel, 
zaręczony z Heleną hrabianką Mohucką, choć ta sercem nale- 
żała do młodego doktora, syna miynarza, Jerzego Romockiego. 

Ale hr. Koitwicz był obojętny na wszystko, co nie tyczy- 
ło Lusi. W zbrodni dopomógł mu jego gajowy, Felek. 

Kiedy się ocknęła, uprzytommiła sobie, jakiej potwornej 
zbrodni padła ofiarą! 

Poprzysięgia zemstę, łajdakowi! Nis mogła jednak pozo- 
stać w domu. Wiedziała, że hańba jej nie dą się ukryć, wola- 
ła wiec uciec. Tak też uczyniła. 

ro przyjeździe do Warszawy Lusia i Jerzy byli świadka- 
mi ślubu Kotwicza z Helenką. 

slub ten wywołał dużo zawiści. Zwłaszcza u Ignacego 
kr. Moreckiego, krewniaka i przyjaciela Kotwicza, a w gruncie 
rzeczy bardzo zawistnego i nieżyczliwego mu oraz u b. kochan- 
ki Kotwicza — Soni, osoby, wielce podejrzanego pochodzenia. 
C: dwoje sprzymierzyli się przeciw Kotwiczowi. 


43) 


Wychodząc od Soni, Ignacy był bardzo zadowo- 
lony z zawartego paktu. 

Będzie teraz starał się podjudzić ją przeciw Ka- 
zimierzewi, skoro już wie, że i ona go nienawidzi. 

Poza tem — podobała mu się addawna. Bywał 
u niej, fia przyjaciel Kotwicza bardzo często, ale... 
przyglądał się tylko ich romansowi zdaleka. Tak jak 
póżniej też musiał się tylko przyglądać, jak Kazimierz 
eżenił się z hrabianką Mohucką. Dla Kotwicza wszyst- 
ko — miłość, majątek i szczęście, dla mnie — nic! 

Najmniej mu zazdrościł Lusi. Interesował się nią 
o tyle tylko, ile musiał — na prośbę Kotwicza. Rapor- 
tował mu więc, że bracia Jusiewicze i Moreniowie prze- 
stali się komunikować ze sobą. Ani ci, ani tamci, zre- 
sztą, nie starali się odnależć Lusi. Była dia nich jakby 
mmarlią. O tem, że musiała zgrzeszyć, nie miał nikt 
sajmniejszej wątpliwości. 

Pewność całkowitą mieli właściwie tylka Maryśka 
š Felkiem, ale i oni nie wiedzieli, jakim podstępem hra- 
bia posiadł Lusię. Ta tajemnica nie wyszła poza ich 
bezpośrednich uczęstników. 

O, gdyby Ignacy to wiedział, jakby umiejętnie wsą- 
esyt jad intrygi do domu Jusiewiczów i Moreniów, do 
których zaglądał od czasu do czasu jakby nigdy nic. 

Moreń już i tak był wściekły, a co dopiero, gdyby 
miał pewność, że to Kotwicz, jeszcze wiedział, jak.. 

Ale... nie wiedział o tem nikt, a Kazimierz skrzęt- 
nie ukrywał swoją tajemnicę. 

Ignacy poszedł do pałacu Mohuckich, dokąd był 
kaproszony na kolację. Okazało się, że Helenka też 
przyjechała. Była, jak zwykle, mizerna, spokojna 
f smutna. Nie pozbawiało to jej ujmującego uroku. 
Odbyła piękną podróż poślubną po Włoszech. Zaglą- 
dali na Riwierę francuską. Tak się tam podobało He- 
lence, że marzyła o posiadaniu na Riwierze własnej 
willi, Kazimierz przyrzekł, że to jej załatwi. 

Mówiła: 

— Czułabym się tam najlepiej... w jakimś małow= 
niczym zakątku... zdala od wszystkiego i wszystkich... 
Tam znalazłabym zapomnienie... — i urwała, roniąc 
łzę, ale szybko ją otarła, bo właśnie wszedł Kazimierz. 

Ten przynajmniej był z siebie zadowolony. Pro- 
mieniał szczęściem i urodą. | 

Choć i on miał, zapewne, swoje troski, gdyż uj- 
rzawszy Ignacego, nagle zmarszczył brew, wziął go na 
strońę i zapytał niecierpliwie: 

— I cóż? Nic? 

— Niç — szepnął Ignacy. 

— Byłęś u Soni? 

— Właśnie od niej przychodzę. 

— Cp mówiła? 

— Nię szczególnego. Zdaje się, że już się pogo- 
dziła z lasem. 

— Więc mógłbym już ją odwiedzić? 

— Śmiało. 

Jednocześnie w drugim kącie hrabina Amelja za- 
pytywała Helenkę: , 

— A cóż Romocki? Pisuje do ciebie? 

Helenka w pierwszei chwili nic nie odpowiedzia- 
ła: aż dreszcz ją przeszył, gdy usłyszała to nazwisko. 
Zarazem zarumieniła się, jak pensjonarka. 

Odrzekał 4 

— Nię, api razi... 

— TO dziwne. 


— Nawet bardzo. Bedę musiała się dowiedzieć, 


o wstrząsających przeżyciach cz 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


co się z nim dzieje. Zawsze był dla mnie taki serqdecz- 
ny. Nie chce mi się wierzyć, aby miał a maie zapom- 
nieć. 

Hrabinie to wystarczyło. Pomyślała sobie: 

-— Kocha go jeszcze. Muszę nąd nią nada! bacg- 
nic czuwać... 


— 


Tymczasem Lusia — wbrew temu, co myślano, — 
wcale się nie ukrywała. Nie miała, zresztą, ku temu 
żadnego powodu. k 

Była, jak to się mówi „shańbioną“, matką nieślub= 
ną, napiętnowaną. Taki to już jest dziwny ten świat, 
że z dwojga młodych, którzy nie zdołali się oprzeć gło- 
sowi natury, potępia się zawsze tylka kobietę. Męż- 
czyzna, który niemal zawsze jest głównym meralnym 
Sprawcą przestępstwa, najczęściej uwodzicielem, nię- 
kiedy nawet gwałcicielem, nie jest potępiony przęz 
ogół, ani ścigany przez prawo. A kobieta, jakże czę- 
sto niewinna ofiara podstępu iub gwałtu, jest wytyka- 
na palcami, szczuta pogardą, wyrzucana poza nawiąs 
społeczeńsiwa, często karana sądownie, gdy owąc 
grzechu podrzuci lub zgoła zabije... Taka to jest gię- 
sprawiedliwość społeczna! 

Lusia nie czuła się bynajmniej winna. Zresztą, By- 
ła wolna i nikt nie miał prawa żądać od niej, aby się 
przed nim tłumaczyła. Chyba tylko jej ojciec... ale 
ten był daleko i... najmniej się nią interesował. Uznał 
ja za umarłą... 

Opuszczona przez najbliższych, zmiażdżona spe- 
tykaną zewsząd pogardą, zadręczona wstydem niezą- 
służonym, Lusia stopniowo wpadała w obojętność. jyż 
jej było zupełnie wszystko jedno. Czuła wiełką pust- 
kę w sercu i chaos w mózgu. 

Nazajturz po ślubie Kazimierza opuściła swój ka- 
telik na Pradze i udała się do innej dzielnicy, kierując 
się wskazówkami Jerzego Romockiego. 

i Skąd to zaufanie ku niemu, którę czuła już ad 
pierwszej chwili? Jak wytłumaczyć fakt, że sama zą- 
prosiła do siebie człowieka, z którym zamieniła zą- 
s. parę zdań, przypadkowego znajomego z pociąs 
gu 

Była to sympatja najzupełniej odruchowa. 

Pociągała Lusię szczerość i powaga, którą nie- 
trudno było wyczytać z jego twarzy. I odrazu zawią- 
zała się między nimi nić wzajemnej życzliwości, najzy- 
pełniej przyjacielskiej. Może to było poczucie współ 
ności niedoli? Bo cierpieli oboje. Jerzy bardziej mo- 
że, niż Lusia, gdyż widział swoją wymarzoną i oddaw- 
na upragnioną w ramionach innego, z kim była już bez- į 
powrotnie związana. I gdyby choć wiedział, że będzie * 
z nim szczęśliwa!... Przeciwnie, był przekonany, że 
małżeństwo będzie dla niej udręką, może trągedjąl... 

Widział przyszłość w jak najczarniejszych bar- 
wach. Przysłuchując się z ukrycia rozmowie Lusi 
z hrabią Kótwiczem w pokoiku hotełowym, zrozumiał, 
jak wiele grozi jego ukochanej ze strony niegodziwego 
męża. Zresztą, haniebny i podstępny gwałt hrabiego 
nad nieszczęsną Lusią, świadczył, że po tym człowie- 
ku można się wszystkiego spodziewać. 

jerzy jako lekarz wiedział jeszcze inne rzeęzy. Bo 
rozwiązania Lusi musiało jeszcze upłynąć parę miesię- 
cy. Przez ten czas nie mogła pracować į musiała żyć 
jak najoszczędniej z tych paru groszy, które jej jeszcze 
zostały. i 

Jerzy chetnie dopomóstbv jej, ałe wiedział, że jest 
zbyt dumna, aby przyjąć od niego cośkolwiek. 

A jednak postanowił się z nią zobaczyć. Pojechął 
na dworzec Główny i kupił bilet do Mijąnówka. 

Znał pewnego ogrodnika, mającego tam sad wa- 
rzywny. Nazywał się Stanisław Rudak. Pochodził 
z tych stron, co Romocki. Bracia gą spłacili, wypro= 
wadził się więc pod Warszawę, gdzie najpierw dzier- 
żawił, a potem kupił sobie sad, gdy dostał parę tysię- 
cy w posagu od żony, także z jego stron pochedząsej, 

Rudakowie byli bardzo poczeiwymi ludźmi, gie- 
zmiernie pracowitymi, to też powadziło jm się coraz lę- 
piej. Ponieważ znali się dawniej z Romockimi, jerzy 
odwiedzał ich od czasu do czasu. 

Mieli na krańcach Miłanówka własny już domek, 
który był utrzymany we wzorowym stanie, sehludny, 
Czyściutki, jak bombonierka. Często zaglądali tam tet. 
nicy, chcąc go wynająć na lato, ale Rudak stałe odma- 
wiał. 

Gdy Jerzy przybył tu pewnego wieczora z Lusią, 
został przyjęty z otwartemi ramionami. Rudak był iuż 
wtedy po pięćdziesiątce, to też siwizna srebrzyła już 
miejscami jego włos, ale ogorzała twarz i silne bary 
świadczyły, że trzyma się jeszcze świetnie. Rudako- 
wa, tęga i dorodna, była uosobieniem zdrowia, Krzą- 
tała się koło gospodarstwa, w czem pomagała jej dziel- 
nie młoda służąca. 

— Czegóż to z pana taki rzadki gęść? —- zapyta” 
li oboje Rudakowie. 
| m Za wiele pracy... — rzekł, poczem wskazując 
ną rumieniącą się Lusię, dodał: — Sprowadzam wam 
sublokatorkę,.. 


e e - 
rującej kresowianki _- 

Wziąi Rudakową na stronę i szepnął jej parg sów 
mą które odpowiedziała: 

— Dla nikogo innego nie zrobiłabym tego Ża Żadje 
ne skarby! Ale panu niczego odmówić nie potrafię. 

Był pokoik na pięterku, który urządzono specjal- 
nie dla Lusi, Miała też być na pełnem utrzymaniu. - 

Namówi! ją do tego [erzy, mówiąc: 

=- Tam pami będzie lepiej, niż w tej zakurzonej 
Warszawie. Tu: zginie pani w zaduchu i biedzie. Tam 
przynajmniej będzie pani na świeżem powietrzu, 
ą przecież zdrowie potrzebne pani jest teraz bardziej, 
niż kiedykolwiek. FE 

Na pożegnanie jej rzekł zaś: 

— Nie przyrzekam, że będę panią tu często od- 
wiedzał, bo kończę właśnie pracę profesorską. Ale 
gdyby pani coś było trzeba, proszę mnie wezwać tele- 
fonicznie, a przybędę natychmiast. 

Ale już po jakich dziesięciu dniach nie wytrzy”= 
mał i przyjechał. Rudakowa wychwalała serdecznie 
swoją subłokatorkę. Mówiła: 

-= Ani jej nie widać, ani nie słychać... Bardzo mi- 
łą kobietka... 

Podem dodawała z westchnieniem: 

— Szkoda, żę tak wpadła, nieboraczka!... 

W domu cały dzień wrzała praca, a i w nocy też. 
Już o godzinie drugiej w nocy ładowano warzywa na 
furmanki, zdążające do Warszawy. Lusia nawet nie 


wiedziała, kiedy Rudakowie właściwie sypiają, ba 
wszystkiego doglądali osobiście. 
Prowadziła tryb życia bardzo jednostajny. Şie- 


działa u siebie, albo w sądzie. 

jerzy miał rącję. Spokój i dobre powieirze spra- 
wiały, że Lusia była odporniejsza na swe udręki du- 
chowę i cielesne. 

Wiosna była w pełni rozkwitu. 

Domek Rudaków ożywiał się zwłaszcza w niedzie« 
lẹ, gdy wszyscy sąsiedzi przychodzili w odwiedzin. 

Rudakowie traktowali Lusię, jak dobrą znajomą 
i poznawali ją ze swoimi sąsiadami. Miała więc też 
nij rozrywki, która nieco rozpraszała jej smutki. 

ewnej soboty przyszedł jakiś list. Rudakowś 
poprosiła Lusię: 

— Niech pani będzie łaskawa przeczytać mi tea 
list, panno Lusiu, bo gdzieś mi sie zapodziały okulary, 
a bez nici nie dojrzę... 

Lusia, zresztą, Chętnie starała Się przydać na co! 
w domu, aby odwdzięczyć się Rudakom za życzliwssć 
i zająć sobie czemś czas. 

Przeczytała więc: 

„Kochana Ciociu! 

Przyjadę do Was jutro, jeżeli będzie pogoda. 
Chcę się nałykać trochę świeżego powietrza i cpalić 
na Słońcu. A proszę mi przygotować ładny prezsk 
szparagów. Tylko bardzo ładny, dobrze? 
Kochająca siostrzenica 
Geńką.** 

Oblicze Rudaka rozoromieniło sie, Rzekł: 

= Dobrze, że ta smarkata przyjedzie. Zawsze 
wnosi tyle wesołości do domu. 

Rudakowa też była rozpromieniona. 
ję bardzo kochać tę Geńkę. 

— To, zapewne, jakaś młoda dziewczynka? -— ņa- 
pytała Lusia. 

— Dziewczynka, jak dziewczynka, bo będzie mia- 
ła już ze 25 lat i bynajmniej nie należy do podlarków 
czy gąsek. Alẹ miła, śliczną i bardzo wesełą. 

Petem Rudakowa opowiedziała Lusi pewne szczte- 
góly, Ta Geńka byłą córką jej krewniaka. Antoniego 
Rydwy, który przywędrował do Warszawy i został iu 
wośnicą. Ożenił się z kucharką od pewnych daktaro- 
stwą. Ale ponieważ nie mogli narazie mieszkać tra- 
zem, oddali dziecko na wychowanie do niejakich Kol- 
ezgaków na Zielonce. 

= Nawet powiem pani, panno Lusiu — rzekła ci- 
eho Rudakowa, — że jak już dzieciątko sie narodzi, 
najlepiej będzie tam do nich oddać na garnuszek. Ho 
zdaje mi się... że to już niedługo. To bardzo dobrzy 
ludzie. Tyle tylko, że są zachłanni na pieniądze. ale 
teraz już wszyscy tacy... 

— Ale ci to już doprawdy za bardzo — mruknął 
Rudak, który dosłyszał tę rozmowę. 

— Trudno, ale tych przynajmniej już znamy, wię- 
my, że dziecku krzywdy nic zrobią. Bo iuni. to biorą 
tanio, ale lada dzień już po dzieciaku... 

jeszcze przed paru miesiącami Lusia przy takiej 
rozmowie zarumieniłaby sie po uszy. Teraz... słucha” 
ła tego już z zupełnym spokojem. Zapomniała a wstye 
dzie i hańbie i myślała tylko o tem nieszczęsnem dzięe 
ciątku, które miąło przyjść na świat, a które już knchfe 
ła z całego serca. 

To ki rzekła cichutko: 

— Dziękuję pani bardzo za wskazówki. Sitara 
stam z nich. ; 3 


Musieli oba- 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU PAMIĘTNIKA 

Umierająca w szpitału dziewczyna zostawia pamiętnik, 
który dostał się do rąk naszej redakcji. jego niezwykła treśc 
skłoniła redakcję do ogłoszenia go drukiem. 

Dziewczyna ta, imieniem lola, rozpoczyna swój pamięt- 
mk w pazdzierniku 1926 roku. jako sierota przyjechała z Ko- 
zienie do Warszawy i tu dostała służbę u państwa Kozłow- 
skich. jej niezwykłą uroda zwróciła odrazu uwagę pana domu 
i jego siostrzeńca Karofa. już po m'esiącu pobytu Toli u Ko- 
złowskich, obaj panowie coraz goręcej okazują uznanie dla uro- 
dy młodej dziewczyny, posunęli się tak daleko, że pewnej no- 
cy spotkali się obaj w pokoju służbowym, gdzie Toia spała. 
Pan starszy wyszedł, pan Karol jednak powrócił! Zaczął się 
energicznie zalecać do Toli, nie zważając na jej obronę. Honor 
Toli uratowało nagłe wejście pani domu. Wybuchła awantura 
nieszczęśliwa dziewczyna straciła miej 8ce. 

"Tola otrzymała wkrótce miejsce pokujówki w domu pañ- 
stwa Skomorowskich, magnatów, posiadających wielkie mająt- 
ki ı piękny pałacyk w Warszawie. 

Tola zakochała się tu bez pamięci w niezwykle urodzi- 
wym pan.czu, Jerzym, na którego też uroda Toli zrobiła wielkie 
wrażenie. Miłosć młodych nie podobała się rodzicom Jerzego. Po 
kłótni z rodziną jerzy zabrał folę i zamieszkał z nią w matem 
mieszkanku. 

Rojenia o szczęściu zostały brutalnie przerwane: Tolę si- 
lẹ wywieziono, a widocznie przekonaro i Jerzego, który napisał 
do niej list pożegnalny, załączając na pociechę 500 zł. 

"Tola odchorowała te przejścia. W niezwykle ciężkich 
warunkach powiła synka, który otrzymał imię Jerzy. Dziecko 
to Tola wysłała „na garnuszek” do swej znajomej Kolasińskiej, 
a sama dostała miejsce w zamożnym domu, jako niańka malej 
sierotki. Pan domu, imieniem Wacław, wyzyskał pobyt pięknej 
dziewczyny. Zobowiązana jego dobrocią, — została jego ko- 
chanką. Spokojny tryb życia przerwała wizyta Steiana, kuzy- 
na Wacława. Pewnej nocy, kiedy upity Wacław zasnął, równie 
pijany Stefan zaczął się zalecać do Toli. 


Wpadłam na szczęśliwy pomysł! 

— Niech mnie pan puści! powiedziałam. — 
Przyniosę koniaku i napijemy się na zgodę i na zadatek 
przyjaźni. 

— Napijesz się ze mną? Bruderszaft? Dosko- 
nale! Już cię puszczam. Złożę tylko jeszcze jeden po- 
całunek na twym różowym kolanku! O, tak!.. Cze- 
kaj, jeszcze nie skończyłem!.. No, już niech tam! 
Więc przyniesiesz koniaku? 1 potem utulisz mnie do 
snu, jak Wacia? 

— Tak, tak! : 

Zerwałam się wreszcie, wpadłam do pokoju Musi, 
drzwi zamknęłam na klucz. 

— Siedź sobie i czekaj — myślę sobie. — Zaraz 
ci przyniosę koniaku! 

Położyłam się spać. Przez pewien czas było ci- 
cho, a po chwili puka do drzwi! 

— Czy tu jesteś, moja najukochańsza obietnico? 
Sama czy z koniakiem? Doczekać się nie mogę! Prag- 
nienie koniaku pali mi gardło, a pragnienie ciebie pali 
mi serce! Otwórz! Wyjdź do stęsknionego! Napój 
spragnionego koniakiem i pocałunkami! 

Nie wiedziałam, co z nim zrobić. 


Wali do drzwi 
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coraz głośniej. Musia się wreszcie obudziła i zaczęła 
płakać. 

A ten idjota pyta: 

— Czy to ty tak kwilisz, nie mogąc dostać się do 
mnie? 

Postanowiłam się nie odzywać, ale pijacy są upar- 
ci! Pukał i pukał. Co utulę Musię, to ten znów ją bu- 
dzi! Już mi zbrakło cierpliwości. 

€  Położyłam Musię do łóżeczka, otworzyłam drzwi 
i pchnęłam go: 

— Niechże pan sobie raz stąd idzie, bo zawołam 
pana Wacława! 

— Wacia zawołasz? Wacio mi krzywdy nie zro- 
bi, bo ja jestem , silniejszy! I ja jestem zazdrosny 
o ciebie! Rozumiesz! Tak, jestern zazdrosny! Zako- 
chałem się w tobie od obiadu i teraz nie ustąpię! Mu- 
sisz'być moją natychmiast, bo potem pójdę spać! Nie 
strasz mnie Waciem, bo ja się go nie boję! Będe się 
z nim pojedynkował o ciebie! Musze mu ciebie od- 
bić. Ty mi w tem dopomożesz, cacuszko! 

— No, to niech pan idzie! 

Złapałam go za rękę i wściekła pociągnęłam do 
gabinetu. 

Narobił tam nieładu! Pościel porozrzucana po ca- 
łym pokoju. Atrament na biurku wylany i na to po- 
łożone prześcieradło, jakby chciał posłać sobie na 
biurku. Ledwie doprowadziłam wszystko do porząd- 
ku, pozbierałam poduszki, posłałam mu i mówię: 

— Niech się pan kładzie spać. Jak się pan wyśpi, 
to porozmawiamy! 

— Tu niema o czem rozmawiać! Nie położę sie, 
bo nie znoszę samotności! 

Zaczął się ze mną szarpać, rozdarł mi szlafroczek, 
koszulę. Taki pijany, a taki siiny! Ale wyrwałam mu 
się, wybiegłam z pokoju i zamknęłam go na klucz! 

O, awanturował się tam, walił we drzwi, krzyczał! 
Ale na nic już nie patrzyłam: niech się drze, niech 
wszystko tłucze. Niech Wacław jutro zobaczy, jakie- 
go ma kuzynka miłego! 

To też dzisiaj aż się za głowę złapał, kiedy wszedł 
do swojego gabinetu. 

Dobrze mu tak. 

Mężczyźni to żadnego wstydu nie mają. Podra- 
pali się obydwaj w głowy, skrzywili się i spojrzeli na 
siebie, a potem zaczęli się śmiać! 

Dla nich śmiech, a dla nas sprzątanie! 

Przy śniadaniu Wacław wyszedł po papierosy do 
gabinetu, a pan Stefan złapał mnie za rękę i mówi: 

— Droga pani! Musi pani dać mi okazję przepro- 
szenia siebie, Czy pani nie rozporzadza wolnem po- 
południem? Umówmy się gdzie! Tylko prędko. 

— Nie mam wolnego popołudnia i nie mogę się 
z panem umawiać! 

— O, jaka zagniewana! Ale ja muszę wykołatać 
przeprosiny, bo nie mogę mieć obciążonego sumienia! 

Takiemu nawet nie wstyd! Przyjeżdża do kuzy- 
na, wie, co nas łączy i chce mnie bałamucić! 

Poszłam w drugi kąt pokoju, bo znów zaczął się 
niestosownie zachowywać. 

Czy on myśli, że jeśli jestem kochanką Wacława, 
to ze inną może sobie na wszystko pozwalać? 

Na szczęście zaraz powrócił Wacław. 


powie, czy ja mu kiedy wyrzą- 


dziłam jaką krzywdę. O niczem | znajome. 


sza, niż wszystkie 
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Teraz znów poszli na miasto obydwaj. Ciekawa 


jestem, czy znów wrócą pijani, jak wczoraj? 


13 marca. 

Nie mogłam się opędzić od tego „Świńskiego oton- 
dynka'. Przez dwa dni nie dawał mi spokoju. Ja- 
koś zawsze umiał upatrzeć chwilkę, kiedy Wacława 
niema w pokoju, i zaraz szus! do mnie. 

Wczoraj wieczorem Wacław chciał koniecznie, że- 
bym przyszła do niego. Nie poszłam. Trzeba mieć 
przecież trochę wstydu! Będę chodziła przez całe 
mieszkanie, kiedy obcy jeszcze się kręci! Wacław był 
trochę zły, ale poszedł spać. A pan Stefan naprawdę 
się kręcił. Czytał niby w gabinecie, potem był w ja- 
dalni i udawał, że pije wodę. Słyszałam wszystko, 
choć drzwi były zamknięte. Nie spałam, bo Musia byv- 
ła jakaś niespokojna. Troszkę z brzuszkiem była nie 
w porządku. 

Chciałam pójść do kuchni, zagrzać trochę mleka, 


j Czekam i czekam, żeby sobie pan Stefan poszedł z ja- 


dalni, przez którą musiałam przechodzić, a tam cichu. 

— Może już dawno poszedł — myślę sobie. 

Wyszłam. Nie zapaliłam światła, żeby pocichu 
przejść, ale ledwie uszłam dwa kroki, a ktoś mnie łaps! 
wpół i przypiął się do moich warg. 

Poznałam pana Stefana po silnych rękach. Butel- 
ka mi upadła na ziemię, mleko się wylało. Chciałam 
mu się wyrwać, ale gdzie tam! Głosu wydobyć nawet 
z siebie nie mogłam, bo nie odrywał swoich ust od mo- 
ich. 

Uwolniłam jakoś jedną rękę i zaczęłam go tłuc po 
karku, a on na to: 

— Bij i całuj! 
mocniej! 

— Będę krzyczała! 

— Nie będziesz, bo moje usta ci nie pozwolą! 

I znów przypiął się do moich ust, że naprawdę nie 
mogłam nawet pisnąć. 

Waliłam pięścią, ale jak w drewno! Już mnie rę- 
ka zabolała, a jego jakby to nic nie obchodziło, jakby 
nie w niego! 

Kiedy wreszcie odsunął głowę, żeby złapać trochę 
powietrza, zawołałam: 

— Niech mnie pan natychmiast puści! Muszę iść 
do dziecka! 

— O, nic z tego! Kiedy byłem pijany, mogłaś 
mnie nabrac na przyniesienie koniaku, ale teraz jestem 
trzeźwy! 

Wódką coprawda od niego jechało niezgorzej. cho- 
ciaż mniej, niż wtedy. 

— Ale przecież dziecko ` nie śpi! Zaraz zacznie 
płakać! 

— Jeszcze nie płacze! 

Podniósł mnie z ziemi, choć wymachiwałam noga- 
mi i waliłam go po głowie. 

Krzyczeć wstydziłam się. Niech wejdzie Wacław, 
to pomyśli jeszcze, że umyślnie wyszłam do stołowego, 
żeby się spotkać ze Stefanem! 

Zresztą niebardzo mogłam krzyczeć, bo choć wy- 
kręcałam głowę na wszystkie strony, przytrzyinał mi 
głowę reką i całował w usta... 

Dalszy ciag nastąpi. 


Możesz jeszcze mocniej! jeszcze 


jego dawne 
bynajmniej wadą, ale źródłew. 


przeczuloną, co, zresztą, nie ics 


W cztery Oczy 


intymne rozmowy z Czytelnikami 


P. Jaśka 

pisze nam, bołeśnie rozżalona: 

„Kocham chłopca, kocham 
mojego Jaśka miłością wielką, jas 
ną i nietylko nie przeplatam jej 
żadnym flirtem, ale staram się na 
wet myślą jej nie sprofanować. 
Zresztą, nigdyby mi nić przysz- 
ła, a nawet nie pozwoliłabym, 
aby mi przyszła myśl o kim in- 
nym. jesteśmy, a raczej, przepra 
szam, byliśmy narzeczonymi, od 
trzech miesięcy nawet oficjalny- 
mi, a tyle mnie już przykrości w 
tym okresie spotkało, że mi się o 
tem już nawet myśleć nie chce. 
Myślałam już nawet o samokój- 
stwie, lecz Twoje światłe rady, 
Redaktorze, wlały we mnie nową 
moc. Zrozumiałam, że tego nie 
wolno robić, bo to właśnie nai- 
gorsza hańba, to też dziś cardze 
tchórzami. którzy niesławnie ï 
grzesznie dezerterują z życia: 
_ Mój aś ma przeszłość bardzo 
bujną, był wielkim materjalistą, 


piszę „był“, bo skoro stał się mo- 
im narzeczonym, więc przestał 
nim być z pewnością. Bo cóż ja 
jestem? Biedna dziewczyna, pra- 
cująca od rana do nocy i to tyl- 
ko moje, co zapracuję. On wie do 
brze. że posagu żadnego ode 
mnie nie dostanie. Rodzice moi 
też nie mają za dużo, bo mam 
trzech braci, młodszych ode mnie 
którzy muszą się uczyć, a jeżeli 
ja zażądam posagu, to przysz- 
łość ich będzie zwichnieta, tatuś 
zarabia bowiem za mało, aby 
mógł ich z tego kształcić. 

« |aś miał dużo panienek, i to bo 
gatych. Dlaczego z żadną z nich 
się nie ożenił, nie wiem. | to ca- 
łe nieszczęście, bo mi stale wy- 
mawia, że ta bogata. tamta też i 
każda z ochotą wyszinhy za nie- 
go. Wymawia mi to zaś dlatego 
że ja mu zwracam uwage, iż be- 
dac moim narzeczonym. nie powi 
nien się zajmować innemi i flirto- 
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innem nie marzę, jak żyć dla nie- 
go, pracować, bodaj więcej jesz- 
cze, aby on tylko stał się inny, a 
on tak mnie dręczy. 

Mówi, że chce, aby nasz ślub 
odbył się jeszcze w tym roku, a 
zostawia mnie całemi dniami sa- 
mą. Gdy przyjdzie do mnie. nie 
raczy się nawet odezwać, nie od- 
powiada, co robi, gdzie bywa. [a 
pracuję w sklepie, wiec na żad- 
ne spotkania nie mam czasu. a 
przecież on nie jest skrępowany, 
ma możność porozmawiać ze 
mną, czemuż więc odchodzi zaw- 
sze nadasany i nie raczy spojrzeć 
na mnie? 

Teraz nagle chce wziać do sie 
bie na wychowanie jakąś panien- 
kę. która ma już piętnaście lat. 
Cala okolica śmieje sie ze mnie 
i wytyka mnie palcami, bo wszys 
cy znaja tu mnie i moja szaleńczą 
miłość ku niemu, której. zreszta, 
niedy nie kryłam. bo miłości się 
nie wstydzę, a do zarzucenia 
nikt mi nic mieć nie może. 

Wiem, że ladna nie jestem, ale 
mam oninie pracowitej,. o czem, 
dobrze wie. fak rów- 
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wać z każdą napotkaną. Niech on |nicż to, że jestem inteligentniej- 


Co mam robić, jeżeli on już od 
tygodnia, widując mnie po kiika 
razy dziennie, słowem się nawet 
do mnie nie odezwał? Co mam ro 
bić, jeżeli on jeździ i bawi się z 
innemi? Ja też mogłabym wyjść 
zamąż wcale nieźle, on o tem do 
brze wie. a jednak tego nie uczy- 
nię, bo wiem, że małżeństwo nie 
oparte na miłości nie może być 
szczęśliwe. Zwłaszcza, że dla 
mnie życie bez niego jest niczem. 
l spać już nie mogę, i na zdro- 
wiu upadam, i już nie wiem zu- 
pełnie, co się ze mną dzieje. 

Błagam Cię, Redaktorze, wy- 
drukuj mój list, niech mój ukocha 
ny to przeczyta. bo jest równie 
goracym wielbicielem działu „W 
czterv oczy”, jak ja, niech zrozu 
mie, jak ja ga kocham i niech no- 
wie prawdę, czy chce, abym hy- 
ła jego, czy nie?“ 

Jestem przekonany. że da Pa- 
ni decydująca odpowiedź, ja zaś 
pozwolę sobie udzielić paru 
wskazówek. Widzę z listu, że ma 
Pani usposobienie wrecz odmien 
ne od narzeczonego. On jest ta- 
kim sobie człowiekiem normal- 


nym, a Papi == niewiasta, nieco 


tych właśnie nieporozumień, jakie 
wynikają. Przeczulenie czyni Pa- 
nią chwilami niepohamowaną, bo 
zdaje mi się, że Pani jest ponadto 
nieco porywcza i nerwowa. On 
zaś — poza tajemniczą, dopraw- 
dy, historją z l5-letnią dziew- 
czynką — robi na mnie wraże- 
nie człowieka spokojnego, lubią- 
cego się niekiedy pośmiać, rozer 
wać, co, ostatecznie, jest rzeczą 
zupełnie naturalną. 

„Musi Panią kochać, skoro jest 
narzeczonym Pani, mając szereg 
innych możliwości i nawet nale- 
ga, aby ślub odbył się jeszcze w 
tym roku. Tylko, że u niektórych 
ludzi miłość przejawia się nie w 
słowach, lecz w czynach. Jego 
zamiary Świadcza dabitniej a ic- 
gó miłości. niż czułe słówka i ge- 
sty innych. A że czasem paroma 
wia czy nawet poflirtuje z insu 
— to doprawdy nic ztego. leżwii- 
by Pani na to nie zwracała uwa- 
gi, nazaintrz inż nie pamiętasby 
o tem. Nic dziwnego, że iest na- 
dąsany, skoro Pani ma do nieqge 
o ło przesadne pretensje. Nie od- 
zywa się do Pani, bo może jest 
małomówqy,,; 


Nr. 269. 


Pełna tabela lotecji 


Ic.) Ld 

ałówne wygrane 
000 zł. na nr. 129512. 

"AYO zł. na ur. 144672. 

15,060 zł. na nr. 29386. 

ngo zł na nr. 84657. 

6.600 zł. na nr.: 3904 22257 88453 
(00cz: !15311 1379085. 


20900 zł. ma nr.: 7217 7870 10664 
31705 32856 38560 45590 47386 51309 
60653 68810 68535 85689 88 828 [07781 
100318 1ł1918 118181 131603 141018 
154473. 


1.006 zł. na nr.: 5225 5362 
18405 21975 22032 23064 37632 
42214 45103 46870 47638 550% 
50458 66481 72448 73110 77081 81809 
84037 86197 87361 88305 89613 93521 
96642 99739 100941 112911 118733 
127873 126694 130605 151498 


Wygrane pocieszenia 
po zł. 5 000 


998 1966 2197 2914 3756 5626 TSIĄ 
8419 9088 1lv18 12676 13524 14352 
14373 15559 15731 15892 106981 17724 
18042 18314 Z018% 20833 21410 22438 
227:7 25864 25962 25980) 27007 27015 
27889 28395 29671 29924 29044 31143 
31712 31763 34240 34698 35776 37462 
37856 38355 41724 44312 44551 47622 
49134 50295 50389 50773 50773 50887 
51638 51734 52402 5274? 53068 55660 
56202 56260 56314 57067 58784 50093 
59469 59940 60201 60390 60416 60689 
6:15! 61318 62522 62089 63904 65215 
65845 68982 70045 71266 71719 72706 
74230 74868 77457 80116 80167 81525 
82468 82852 83169 84179 84588 85266 
86454 87171 87599 90015 90674 90955 
02136 92579 93342 94099 94227 95403 
95965 96933 97302 99055 99713 162649 
103006 103163 105302 106125 106614 
106784 107357 108424 992i 110644 
111360 112897 113274 114880 1154090 
115891 117141 118081 119508 119716 
119809 120866 121935 122259 122609 
123324 124382 124542 125258 127297 
127370 128136 12904 12927% 131151 
131184 131225 132254 132658 132751 
132845 133885 135160 135273 135516 
136161 136229 136303 136621 137316 
138865 138890 139140 139375 139455 
139921 140016 141250 142247 142308 
142785 143871 144563 145870 145898 
146856 146906 147556 148188 148267 
148270 149384 149863 149955 150605 
150626 150644 151140 151258 151267 
151871 153437 153667 153805. 


Stawki 


I-SZE CIĄGNIENIE 

45 55 95 329 646 80 701 898 1070 
232 349 416 47 508 46 56 617 934 42 
73 2023 24 66 77 102 56 69 419 42 
529 38 48 73 897 8017 173 224 Gl 418 
530 69 822 71 4024 111 28 224 41 67 
342 526 30 87 621 715 61 864 900 90 
5355 414 32 44 58 622 70 702 70 907 
19 6159 210 64 83 317 19 40 69 546 
80 603 11 74% 54 87 861 936 45 7036 
365 14 78 375 89 479 84 543 56 624 
722 839 951 52 8027 177 301 32 480 
506 636 908 9 18 44 9005 19 113 276 
304 557 662 781, 

10060 95 110 12-85 216 353 460 61 
514 704 60 828 9068 11050 203 95 323 
661 88 795 808 934 42 12040 339 456 
521 71 721 38 823 72 13125 30 359 
«39 68 502 30 79 645 91 957 14008 48 
21 256 336 74 543 64 75 789 869 15040 
67 232 597 682 95 798 857 61 923 
16089 108 364 439 652 744 901 28 
17078 79 120 392 462 502 6 31 781 
808 67 914 18171 82 327 56 58 678 918 
6+ 92 19051 60 208 26 305 519 28 606 
701 5 20 53 76 84 986. 

i0133 5U 66 97 335 403 942 85 21231 
98 370 407 9 81 606 732 97! 22053 65 
134 47 264 96 453 588 743 46 859 
23016 71 302 444 549 658 748 866 933 
52 66 24188 96 216 50 802 25129 56 
126 54 89 29 36 344 707 949 26015 22 
392 431 514 38 669 714 866 933 86 
27071 229 421 520 617 803 71 971 
28000 41 124 43 48 74 221 38 354 643 
72 896 29038 85 92 293 347 87 410 25 
41 553 75 775 846, 

30035 40 74 80 242 380 741 83n 55 
«3 946 31032 165 367 584 404 56U 46 
466 734 39 814 53 60 914 32033 113 
37 50 82 203 37 42 50 314 60 415 576 
82 628 54 59 g1l 53 99 916 63 35000 
1a 85 112-17 2} 44 46 255 302 53 57 
515 452 80 81 737 982 34046 65 87 215 
17 453 09 526 27 60 684 712 872 931 
68 35119 220 26 42 320 438 53 532 70 
754 63 73 844 902 9 49 59 77 36017 58 
2.4 22 61 65 73 330 454 541 64 614 793 
203 58 37084 ŁU6 94 242 84 307 28 
573 925 38109 56 270 341 406 52 573 
780 <95 39022 55 172 95 244 S5 376 
464 714 31 60-95 884 g9 9nn 


je 


9151 
42106 
55510 


| 


126 84 251 313 417 85 586 87 697 740 
68 803 91 923 45016 28 89 294 305 55 
62 437 50 726 83 845 68 83 93 949 
48057 77 237 345 415 537 45 66 685 
898 908 25 65 47033 174 324 51 53 76 
520 28 732 84 93 834 901 48068 75 104 
202 50 311 457 £37 89 T5! 54 95 88] 
49733 385 72 598 770 854 55 83 965 
88 

50004 8 73 402 1n 83 85 650 735 81] 
R9 25] 51003 60 125 74 209 85 317 
841 48] 584 646 83 714 61 52426 571 
617 890 94 44 92 53075 07 144 94 416 
6NR 10 748 8% 062 54.15 402 28 6! 
510 48 684 707 55 889 035 43 55070 
147 91 238 63 336 80 442 600 47 751 
63 R27 25 =An45 125 275 329 449 89 
521 25 37 87 623 63 03 821 972 74 
57007 165 72 74 544 673 27 795 842 
58021 116 39 47? 224 477 600 66 90 
152 805 59n37 52 83 144 7? 213 397 
423 53 524 77 84 632 780 943, 

6074 111 13 19 230 31 54 84 395 
427 522 74 821 34 a39 62 81 Kinia 107E 
280 SI 205 59 606 oR 720 74 811 aoli 
aa 82128 243 49] 26 705 54 801 RN 


61 145 52 65 247 83 414 94 707 32 
819 29 31 88054 195 338 65 424 529 
642 755 973 89124 32 89 224 49 61 
343 87 534 619 713 19 49 809 26 30. 

96050 172 99 266 391 445 79 706 
800 69 989 93 91123 81 316 33 590 651 
859 89 978 92092 19 226 43 44 450 
614 57 999 93007 19 97 119 160 254 


534 5N 739 812 43 94028 49 135 48 72 
| 


310 21 35 684 722 854 912 28 95082 
122 24 62 242 369 465 506 26. 645 754 
55 810 80 26365 527 50 678 79 701 
97043 117 33 396 489 540 618 798 925 
98024 94 181 330 69 425 30 503 46 
49 78 619 787 019 00000 36 144 26N 
178 544 6%3 86 785 818 45 991, 
100226 31 461 511 58 87 646 731 
810 370 48 R3 I0l3na 25 34 60 73 534 
641 86 722 ROB 908 61 74 76 102110 37 
202 400 521 25 70 78 656 718 72 927 
31 103140 215 539 60 826 919 44 65 
104735 24? 716 936 67 105090 162 65 
2402 QN 353 91 556 84 616 766 838 995 
TORREA 200 376 403 65A 823 75 107014 
12? 1533 337 685 07 851 86 AR 108N60 
122 223 30 309 64 471 521 759 9:5 


Po) 
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27-ej Klasowej Loterii Pań 


ostatni 


41 310 28 497 592 661 741 98 809 96V 
135066 257 76 86 400 17 644 702 11 
41 349 136140 209 19 369 579 606 709 
934 52 77 137064 230 433 86 559 603 
746 95 866 73 902 138031 229 329 622 
7200 23 2% 34 84 g8ł 139021 99 159 
73 207 17 85 428 91 508 829 33 71 
961. 

140145 211 314 409 14 72 546 56 
06 822 904 28 64 41025 38 90 101 227 
583 alt 17 449 532 613 20 35 764 862 
9n2 43 149230 222 96 453 63 507 9 29 
40 51 59 600 725 825 952 72 143um5 16 
30 +6 184 220 31 97 409 43 69 688 761) 
959 144079 111 216 322 424 512 27 
678 793 852 145040 80 424 515 92 8l4 
942 73 90 94 146023 143 58 62 77 85 
300 51 89 441 84 52n 37 656 82 962 
71 84 147060 147 55 76 277 647 62 736 
853 92n 29 50 148128 35 94 480 509 
27 01 658 80 738 945 68 73 140130 37 
248 319 807 17 72 82 95 912 

150029 149 211 61 3R1 465 648 88 
7RR 028 34 1510R8 112 21 47 84 205 
3RN SSO 697 859 913 00 152041 84 95 
667 98 700 19 56 928 63 92 15304 175 
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P. JANUSZEWSKI, WŁ. 

Tartak Parowy Lów, Hellandar 1T$-ka 
Krzyż" Tarnów w Polsce przesyła 
bogale słowa 


mi zwięzła a w_treść 
wdz ości: 


Zawdzięczam Panu zdrowie, wy. 
wdzięczyć się, jak .nalaży..nigdy nie 
zdałam. 


905 91 97 63129 209 87 325 400 56 71 
79 55994 733 64 899 982 64048 216 
321 91 576 620 33,46 76 86 88 89 703 
44 47 48 884 935 92 65067 82 149 303 
85 411 31 70 520 80 653 848 57 61 
66114 74 298 617 652 65 67030 170 85 
91 272 319 477 525 620 774 807 71 79 
906 75 68058 81 195 232 522 97 731 
916 69148 229 93 366 547 85 681 92 
741 42, 

70066 134 35 78 249 312 60 404 7 
578 634 49 975 82 71025 66 176 401 92 
95 503 14 16 42 645 827 90 72099 110 
81 263 400 622 78 807 13 84 957 73017 
6 133 207 12 17 20 81 537 931 74173 
410 13 557 62 777 804 12 49 54 963 
75117 227 64 86 313 77 465 545 706 
805 54 60 905 55 76061 283 93 301 3 
9 16 453 519 31 58 694 790 93 843 98 
900 10 20 44 75 77154 85 341 592 710 
23 839 970 78111 31G 70 430 47 795 
pa” 115 268 311 629 31 733 855 79 

=: m) 

81015 4> 93 230 66 306 75 92 495 
717 839 90 914 46 81055 107 75 83 
368 84 457 66 95 556 78'618 59 96 826 
89 RZ0II! 173 86 257 07 319 38 81 464 


40504 168 SO 44 48 3*l 405 I8 577|73 5230 49 71 832 86 83011 92 130 217 
727 54 57 91» 30 69 41206 324 70 456] 312 67 417 4) 551 79 636 46 804 82 


577 674 711 59 800 922 34 74 42048 
147 58 99 364 495 616 28 780 91 43017 
41 64 65 s5 180 242 76 303 459 74 525 


936 84071 416 538 79 672 850 926 
85059 103 93 292 613 45 757 68 840 
61 86 936 74 86098 118 27 80 244 377 


bei 


Liczne jednostki cierpia na dolegliwości nerwowe, skarżą się na prad- 
wczesne znużenie, na ostre lub tępe bóle w głowie, ramionach i nogach, 
ji i twarzy, jak również na bicie serca, dreszcze, darcie w człónk 
ność, niepokój, uczucie lęku, brak oddechu, pobudiiwość, roztargnienie, 
brak apetytu zaburzenia w trawieniu, bezsenność, -4 inne niezliczone objawy 
cierpień nerwowych. 
Największą dolegliwością osób chorych nerwowo stanowi brak czynnej woli 
i energji. Osobniki dołknięte tem cierpieniem czują się niezdolne do pracy; 
dd stawiania oporu przeciwnościom losu, a nadmierna nieśmiałość i pobue 
dliwość uniemożliwia im zdobycie powodzenia w życiu. b 
Kio odczuwa jakikolwiek z wyżej wymienionych objawów zaburzeń nerwoe 
wych, kło pragnie znależć pomoc i radę 


niech zwróci się do mnie 


8 prześlę mu bezpłatnie opis mosobu leczenia cierpień 
nerwowych, z którego wynika, iż przyczyną przygotowawczą wszelkich 
poważniejszych chorób jest osłabienie fizycznej siły napięcia woli. Każdy 
pizękona się, iż w istocie można życia swe przedłużyć i zapobiec chorobom 


NALEŻY TYLKO CHCIEĆ! 


Codłiensiie dlrzymuję wyrazy uznaniasi"Fsty dziękczynne, niekłóre z totografjami, niektóre z nich prźytaczampońlte ` 


P.G. SZREIDER z. Żyrardowa, Polska, 
uł, Przejazd 17.m.16 pisze: 


Z żywym 2apalem wypowiada si 
p. Teresia Gandali (Wimberg) Pazze 
ta Adnet pod -Hallein Szizburą » 
Ausia: 


ach, 


listownie 


Paszedlem za Pańską radą i wyniki 
przeszły moja najśmielsze oczekiwa- 
nia. Pan urałował życie mnie i moje- 
mu dziecku Wdzięczności mojej nia 
umiem wyrazić w słowach, życzę tyl. 
ko wszystkim cierpiącym, „by poznali 
się z metodą WPana. 


Wystarczy przesłać karięl Żądajcie dziś jeszcze bezpłatnej AIR pouczające 
PANNONIA - APOTHEKE, Budapest 72. Postfach 83. Abt 162 


109065 555 648 809 99 982. 


Skomunikowanie się z WPanem mo- 
ję nazwać 
alecenia 

rzec można, do głębi, wszelkie do- 
lagliwości minęły. teraz dobry hwe 
mor dopisuje mi słala Osiągnięte 
wyniki dały mi pelna zadowolenie. 


2 


rawdziwam szcząściam. 
Pang przemieniły mnie, 


79 90 319 455 85 525 37 46 48 68 712 


110014 377 440 84 693 775 815 19147 835 66 154052 315 16 97 493 764 
63 111047 71 136 59 274 460 564 689 | 880. 


803 33 75 95 914 51 112142 44 53 58 
96 227 62 67 85 388 480 520 784 861 
94 982 83 96 113027 35 66 169 222 
345 51 80 444 623 47 713 919 114012 
154 203 41 451 551 659 771 864 95 
906 115362 522 64 886 911 85 116182 
352 59 466 553 85. 05 650 760 823 38 
97 117063 91 132 42 200 49 343 406 
32 658 765 888 118071 174 260 83 98 
397 448 612 937 72 119003 9u 176 282 
471 82 623 54 80 869. 

120061 198 210 325 564 634 53 88 
874 97 121101 37 72 248 370 425 54 
552 57 83 604 91 866 942 122073 2y8 
534 38 91 98 768 828 52 997 123066 206 
73 337 67 91 96 413 46 73 518 27 31 
82 764 81 803 926 84 124034 314 93 
544 82 97 834 953 125164 76 325 69 
433 530 93 722 59 805 37 931 82 
126160 241 75 330 425 434 41 574 66 
619 57 94 774 827 904 64 127011 158! 
60 251 385 575 77 608 gt 739 836 
128108 260 74 348 79 476 565 692 739 
55 90 12904n 55 97 119 34 284 356 
415 24 205 667 706 S05, 

130054 115 70 80 84 374 93 466 80 
699 925 84 131028 100 437 833 49 
955 132205 61 73 86 91 311 472 738 
91 811 071 133032 82 204 28 35 308 405 


Wygrane pocieszenia 
po 5U0 zł. 
Il CIAGNIENIE 

66 132 373 458 842 92 1094 150 228 
29 353 435 543 619 82 701 2059 579 
934 80 3040 -U1 451 511 612 701 802 
4148 662 747 837 956 5346 605 761 
99 865 976 6331 451 501 61 635 822 
93 7276 360 67 73 579 750 837 8047 
233 83 315 72 441 67 560 640 43 978 
9562 724 863. 

19219 513 94 655 84 792 11114 900 
30 12234 459 788 13001 109 613 53 
701 14079 219 589 877 78 15009 32ł 
487 574 617 794 16102 272 576 764 
17168 94 209 314 617 70 18035 137 
40 207 21 775 19267 461 662 750 829 
70 924. 

20319 32 75 499 627 865 21052 
343 89 445 616 708 22153 231 89 
490 631 54 846 902 23612 781 826 909 
80 24025 407 85 87 532 689 815 901 
44 25112 38 04 274 554 731 51 26001 
18 95 218 400 44 899 85 27251 72 84 
350 $22 63 813 51 25399 29096 182 
203 360 566 919 67. 

30428 563 747 826 940 31188 373 91 
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303 


$38 92 711 32 52 838 904 64 ginti £6178 622 32 775 847 58 93 952 87 87007171 94 523 71 665 704 876 134051 211 488 520 68 725 809 16 Me 33143 M 


Str. 5. 


O ną O A NA A RCA PO 


stwowej 


dzień ciągnienia p;ątej klasy 


407 10 33141 243 74 317 50 04 674 78; 
9) 431i 99 34094 451 35409 631 770 
36055 336 95 428 8&3 530 54 A19 4h 
961 37010 88 147368 40x 579 83 tòs 
RRA 994 38I06 77 701 39202 509 As] 
838 82 918, 

40275 41017 258 3.2 34 65 AGO 4208 
104 80 8&2 241 59 357 44] 84 533 70: 
12 43216 350 433 521 875 989 41217 
'529 636 867 948 45198 217 327 76 i> 
36 52: 40 71 715 29.877 46044 prt 7a! 
858 914 47042 53 119 %43 452 © 
15 33 193 348 40n 516 608 9%, ws 
49020 £3 111 3łn 410 617. 

56036 288 356 465 704 S'1 51'' 
218 35% 94 645 855 933 5203] 183 117 
593 845 943 53011 120 97 248 40" 5w 
43 99 658 916 69 88 54109 245 5% 
537 874 55156 278 308 R8 677 150 703 
56200 14 512 36 51 625 944 66 5711" 
9i 93 276 347 606 709 971 87 58015 
64 124 447 06 561 81n 969 59002 100 
203 345 543 76 643 760 81. 

60168 262 433 568 61238 320 
551 85 08 64l) 99 843 G2044 sa 7? 
88 477 679 63035 55 746 87 C30 G1P0t 
123 27 49 307 71 659 723 52 094 Sant 
79 135 41 62 97 275 424 600 Eser 
134 216 503 691 760 853 OGN Gl 67175 
37 85 4n5 13 4? 51n 64a 60 87 793 00 
979 68712 69202 66 470 94 751 8'7 

70030 150 488 71143 479 567 77551 
89 730nn3 10 115 365 474 074 74977 "5 
854 905 81 75 lon 237 317 44 G"R 53 
R53 90 76011 6 821 62 20: a88 701 
805 7 005 35 59 86 77076 506 35 71€ 
178034 201 95 375 01 508 612 918 79051 
56 177 50 264 FOO 704 904, 

80102 84 81139 339 47 81 432 541 76 
192 849 82109 355 578 78a 862 832?5 
625 41 857 84034 91 486. 616 768 801 
23 048 55 85000 100 43 318 61 62 732 
907 86573 610 78 95 833 907 27 87129 
412 514 64 884 92 099 88382 437 882 
89182 335 508 77 687 705 07 

90184 217 317 705 01067 142 253 
977 92670 73 678 702 68 805 93034 87 
106 57 248 479 591 742 94045 155 57 


AOR 


613 992 103066 233 307 612 914 77 
104151 64 291 424 693 705 71 945 57 
105178 316 43 628 79 788 599 977 
106236 399 571 725 915 10703; 463 090 
84 676 717 831 62 108305 438 b33 
109074 159 980 

110036 162 262 363 94 553 K2ą 873 
111139 91 253 68 467. 640 542 900 
112125 32 475 829 950 84 115473 570 
-79 114251 99 319 577 39 115100 244 
50 79 411 83 671 785 801 954 116071 


486 97 545 706 15 895 125096 187 22% 


265 598 95118 37 81 273 403 5 55 5-2 
539 98 601 45 728 71 911 6 117233 
40 67 337 431 41 534 616 760 126180 
34 750 135383 431 87 92 573 676 93 
145106 23 629 970 77 146117 415 558 


50 71 80 647 704 78 96256 595 931 
100155 1010474 114 206 37 300 79 
389 408 24 707 887 956 67. F) PRSU 
120317 536 714 48 816 45 12104 
$8 225 732 34 57 841 91 124124 244 
757 510 989 127118 215 398 859 82 992 
130020 793 812 131 225 312 98 414 
134007 26 125 44 54 71 96 246 69 621 
871 82 909 64 136158 230 612 79 7i0 
140018 352 883 141061 262 364 595 
145 850 73 147006 48 91 2 347 472 526 
150085 174 516 151199 397 480 707 
RADJO 

11.00 Transmisja polowej Mszy 
zji Święta 7-go p.p. Legión. 1.57 5y 
ka połezłych żołnierzy 7-go p.p. ies. 
Poranek muzyczny. t400 Qdszyt. 
wykonaniu Rexionalnego Chóru Mio- 
tygodnik dla młodzieży. 15.153 Posa- 
Rozmaitości. 19.00 — 19.40 Słuchowi- 
pocztowa. 20.00 22.00 Koncert poświę 
skiego. 22.00 Wiadomości sportowe. 


197228 47 388 98 770 877 98093 507 64 
933 85 99652 921 
91 664 858 10226 157 247 48 558 
210 15 57 457 715 119249 74 391 ot 
755 844 48 
239 82 405 87 578 600 809 45 122023 
36 100 290 784 867 69 123025 111 38 
128017 93 220 312 14 16 60 738 45 79 
991 120008 79 94 442 53 711 857 877 
18 995 132059 322 96 671 746 327 68 
133218 314 422 33 503 639 716 33 45 
803 999 137106 46 V4 310 498 672 87 
138565 6 139059 358 572 
919 142018 83 175 525 740 143023 405 
658 719 931 144005 47 184 904 58 
612 60 768 148114 17 607 17 726 804 
149149 562 70 669 911 
931 152190. 247.558 743 67 860 998 
153313 911 154388 489 SOR 704 41 
ROZGŁOSNIA WARSZAWSKA 
święte! z Chełma Lubelskiego z oka- 
gnal czasi. 12.05 Odsłonięcie, poimi- 
(Tr z Clielma Lubelskiexoh t2>u 
Komunikat meteoroloniczny. © 12.53 
14.15 Komunikaty. 14..0 Koncert w 
dzieży z Bocheniau. 15.05 -- 19.00 Ma 
zyka salonowa. Płyty. 156.60 Rod:o- 
wędka dla dzieci. 16.30 Płyty. 4.50 
Odczyt. 17.15 Polska muzyka ludo- 
wa. 18.00 Recital śpiewaczy. 18.40 
sko p. t „U pani de Lusie* podług 
Anatola France'a. 19,40 Skrzynka 
cony twórczości Karola Szvmanowe 
215 Komunikaty. 22.20 Na wesoief 
| mRecanigj tai. 


i 


Wrzesień 


24 


NIFDZIELA 


św. Gerarda 


Woch. sl, g. 523 — Fach. :'. g 17.34 


Dyżur aptek w Krakowie 


dzienny i nocny: 

Apteka pod Złotą Głową Rynek Gł. 
13. Apteka pod Trzema Koronami Re- 
toryka 1. Apteka Czternastka Lubicz 7. 
Apteka Stradom 6. Apteka im, Królo- 
wej Jadwigi Karmelicka 9. 

Apteka pod Hygaą Kalwaryjska 27. 


dzienny: 


Apteka pod Białym Orłem Rynek 
A—B 45. Apteka Łobzowska 6. Apte- 
ka pod Świętą Kingą Grzegórzecka 9. 
Apteka pod Złotym Lwem Długa 4 
Apteka pod Murzynem Krakowska 19 

Apteka pod Orłem Plac Zgody 18. 


Ze sportu 
E 0 | 


Kalendarzyk sportowy 
na dzień 24 bm. 
Liga 

Kraków, Podgórze — Warta, 
sędzia p. Arczyński. Lwów, Po- 
goń—Wisła, sędzia p. Wardę- 
szkiewicz. Warszawa, Legja—Ł. 
K.S., sędzia p. Seidner. Siedlce, 
22 p. p.—Czarni, sędzia p. Mar- 
czewski. Wielkie-Hajduki, Ruch- 
Cracovia, sędzia p. Rosenfeld. 

O wejście do Ligi 
Warszawa, Polonia — Polonia 
(Przemyśl), sędzia p. Dr. Lustgar- 
ten. Wilno, W. K. S. Smigły— 
Naprzód, sędzia p. Rutkowski. 


Klasa A o pahar 

G. 9 boisko Unji, Garbarnia 
I B. — Podgórze I B., sędzia p. 
Sławikowski. G. 11 boisko Sparty 
Wawel—Zwierzyniecki, G. 11.15 
boisko Unji, Korona—Unia, sę- 
dzia p. Heitner. G. 11.30 boisko 
Grzegórzeckiego, Cracovia — 
Grzegórzecki, sędzia p. Stopa. 


Mistrzostwo kl. B. 


G.9 boisko 20. p.p. Krowodrza- 
Hakadur, sędzia p. Schneider M. 
G.11.15 boisko Legji Łobzowian- 
ka— Sparta, sędzia p. Liberman. 
G. 16.15 boisko Legji Orlęta— 
Polonia, sędzia p. Knobel. 


O nagrodę KZOPN 

Godz. 9.15 boisko Korony Ka- 
bel II. —Podgórze Ill. sędzia p. 
Scherer. G. 9.15 boisko Garbar- 
ni Makkabi III.—Garbarni Il. sę- 
dzia p. Lipschiitz. G. 10 boisko 
Makkabi Legja II. —Makkabi II. 
sędzia p. Bloch. G. 10 boisko 
Cracovii Wawel IIlI.—Cracovia 
Il. sędzia p. Landersdorfer. G. 
10 boisko Wawelu Cracovia Il.— 
Wawel Il. sędzia p. Bartyzel. 
G. 11 boisko 20 p. p. Czarni 
Il.—Krowodrza Il. sędzia mgr. 
Pirożyński. G. 11 boisko Z.F. G. 
Siła II.—Z. F.G. II. sędzia p. 
mgr. j. Herman. G. 13.30 bo- 
isko Korony Podgórze II.—Le- 
gja Il. sędzia p. Kopta. G.14.45 
boisko Unji Olsza IL—Unja II. 
sędzia p. Traubman. G. 15 bo- 
isko Sparty Polonia II.—Sparta 
II. sędzia p. Grodzicki. G. 15.15 
boisko Korony Garbarnia Il.— 
Korona Il. sędzia p. mgr. Lów. 


Towarzyskie 

Godz. 12 boisko Makkabi Ka- 
bel—Hagibor sędzia p. Schim- 
scheiner. G. 13.30 boisko Z.F.G 
Dąbie—Z. F. G. sędzia p. Bo- 
chenek. G. 15.30 boisko Mak- 
kabi Olsza—Makkabi sędzia p. 
Hetper. 


Wisła IB — Old-Boys Wisły 
rozegrają interesujące zawody 
na własnem boisku o godz. 3.15 
w niedzielę popołudniu. W me- 
czu tym weźmie udział szereg 
graczy o głośnych ongiś nazwi- 
skach, jak Reyman, Gieras itp. 
Główny mecz poprzedzą zawo- 
dy Wisła IIl-Strzelec (Prokocim). 
Ponadto w niedzielę o godz. 11 
przedpołudniem odbędzie się 
mecz o mistrzostwo Zwierzynie- 


cki II — Wisła II. 
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Krwawa bójka przy ul. Pawiej 


Wczoraj wieczorem Noga Ka- | 
sper, lat 63, zam. przy ul. Pa-| 
wiej 11 w Krakowie wszczął | 
sprzeczkę z Anielą Krawczyń-. 
ską, lat 50, zam. przy ul. Lu-| 


belskiej 4, podczas której zadał 
Krawczyńskiej kilka ran kłutych. 
nożem. 

Przybyły natychmiast poste- 
runkowy P. P. zajście zlikwido- 


wał, zaś Nogę Kaspera dopro- 
wadził do Komisarjatu P. P. 
Wezwany lekarz pogotowia 
ratunkowego przewiózł Kraw- 
|czyńską do szpitala św. Łazarza. 


Handlarz bydła skazany na więzienie 


Przed sądem okręg. karnym 
w Krakowie zasiadł wczoraj na | 


ławie osk. Baruch Knobloch lat | 
46, handlarz bydła ze Szwoszo-! 


Kupiec 


Pogotowie ratunkowe wezwa- 
no wczoraj na ul. Estery do 
Mendla Szyji Horowitz, kupca, 
lat 70, zam. przy ul. Józefa 22, 


wie oskarżony o to, że w paž- 
dzierniku 1932 przerobił doku- 
menta, a to świadectwo pocho- 


dzenia. Sąd skazał Knoblocha 


potrącony przez 


który przechodąc ul. Estery 
przez jezdnię został potrącony 
przez furmankę powożoną przez 
Piotra Dziedzica. 


na 6 mies. więzienia. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Bobi- 
|lewicz, osk. prok. dr. Lewicki, 
bronił adw. dr. Kruh. 


furmankę 


| Horowitz doznał ogólnych o- 
|brażeń ciała. Stwierdzono, że 
|winę ponosi woźnica bowiem nie 
' dawał sygnałów ostrzegawczych, 


Taregnął się na posterunkowego 


Na ławie osk. w sądzie okr. | 
karnym w Krakowie zasiadł 


przy ul. Warszawskiej w jadło- 
dajni dla ubogich zachowywał 


Śąd po przeprowadzonej roz- 
prawie skazał osk. Ługowskiege 


wczoraj Stanisław Ługowski, lat|stę ordynarnie, a przywołanego |'na 6 mies. więzienia. 


33, muzykant, oskarżony o to, 
że dnia 12 II. 1933 w domu 


posterunkowego P. P. zelżył, 


oraz chciał go kopnąć. 


Rozprawie przew. s.0. dr Bo- 
|bilewicz, osk. prok. dr Lewicki. 


Wypadek przy ul. Radziwiłłowskiej 


Sąd okręg. karny w Krakowie | ślubne dziecko liczące kilkana-|słowego oskarżonej 


rozprawę 


przez sędziego dr. Bobilewicza|ście dni. Dziecko porzuciła w |odroczono. 


rozpatrywał wczoraj sprawę Ele- 
onorr Stengar lat 23, z Krako- 
wa wyrobnicy osk. o to, że dn. 
13. III. 1933 porzuciła swe nie-| 


bramie przy ul. Radziwiłłowskiej 

7. Oskarżona tłomaczy się bra- 

kiem środków na utrzymanie. 
Celem zbadania stanu umy- 


| Oskarżał prokurator dr. Le- 
|wicki, bronił oskarżoną adw. dr. 
| Zakulski. 


Szajka znanych złodzieji przed sądem 


- Przed sądem okr. karnym w|28 II. 1933 Musiaśówna sprowa- stała na czatach. 


Krakowie zasiedli wczoraj Kaz. 
Koza, lat 22, betoniarz, Józef 
Kupla lat 18, nałogowy złodziej, 
oraz Eugenja Musiałówna, lat 23, 
służąca, oskarżeni o to, że dala 


dziła do mieszkania Schamesów 
przy ul. Zamojskiego 24, gdzie 
służyła, Kozę i Kuplę i ułatwiła 
im kradzież garderoby i biżu- 
terji na kwotę zł. 2800, a sama 


| Rozprawę odroczono celem 
przesłuchaniadalszych świadków. 

Rozprawie przew. s. 0. dr Bo- 
bilewicz, osk. prok. dr Lewicki, 
|bronił adw. dr Jung. 


Olbrzymia obława policyjna w Krakowie 


Onegdaj w nocy przeprowa: | dejrzanych o dokonanie w ostat- 


dzona została w Krakowie oraz |nim czasie napadów 


na terenie wszystkich powiatów 
województwa krakowskiego obła- 
wa policyjna, w wyniku której 
przytrzymano szereg osób, po- 


rabunko- 
wych i włamań, jakoteż poszu- 
kiwanych przez władze sądowe 
i policyjne w związku z popeł- 


UNE UNO © ZEWN Wo w 


Wiadomości z kraji 


:Egzekutor-dəfraudante m 


W sądzie karnym w Tarno- 
polu odbyła się wczoraj rozpra- 
wa przeciw Józefowi Fliście, 
egzekutorowi miejskiemu. Flista 
zdefraudował około 4.000 zł. z 
pieniędzy publicznych. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie Flista zasądzony został na 
9 miesięcy więzienia. 


B. minister i b. poseł 
aresztowany 


W związku z akcją, którą 
przeprowadza Stronnictwo Lu: 
dowe na wsiach pod Tomaszo- 
wem, wzywając chłopów w okre- 
sie od 25 bm. do 7 październi- 
ka, aby zaprzestali dowozu to” 
warów do miast, zostali areszto- 
wani na terenie pow. brzeziń- 
skiego Błażej Stolarski b. poseł 
oraz kilku innych działaczy lu- 
dowych. 


Nadużycia w Komunalnej 
Kasie Oszczędności 


Wczoraj aresztowano dyrek- 
tora Komunalnej Kasy Oszczęd- 
ności w Łodzi Jana Hanemana. 

Przyczyny aresztowania, z u- 
wagi na śledztwo, nie mogą być 
ujawnione, wiadomo tylko, że 
pozostaje ono w związku z na- 
dużyciami, jakie zostały wykryte. 

Aresztowano również b. dy- 
rektora Naruszkiewicza. 


Samobójstwo studenta 


Wystrzałem z rewolweru w 
okolicę serca pozbawił się ży- 
cia wczoraj 23-letni Marjan Ja- 
nusz, student S. G. G. W. zam. 
przy ul. Hożej 72 w Warszawie. 

Przyczyną semobójstwa miał 
być zawód miłosny. 


Wytrucie całej rodziny 


W przysiółku Oleksięta obok 
Horodyszcza, wytruli nieznani 
sprawcy całą rodzinę Mikołaja 
Kołodzieja, złożoną z 7 osób, 
oraz cały żywy inwentarz. Wła- 
dze policyjne prowadzą energi- 
czne śledztwo. 


Zamordowany na weselu 


We wsi Solcza w pow. mie- 
chowskim odbywało się wesele. 
Nadmierne używanie trunków 
podnieciło temperamenty wesel- 
ników tak, że z okazji sporu o 
tancerkę wynikła między nimi 
bójka. 

Wśród zamieszania Józef Pie- 
karczyk zadał tak silny cios w 
głowę Józefowi Dreli, że ten 
poniósł śmierć. 


Żywcem pogrzebani 


We wsi Olszyn pod Czesto- 
chową przy robotach ziemnych 
przy studni gospodarza Józefa 
Misia żywcem pogrzebanym zo- 
stali wskutek obsunięcia się ziemi: 
Józef Miś oraz dwaj robotnicy: 
Piotr Ogrewa i Tomasz Mnich. 


nionemi przestępstwami. Za- 
kwestjonowano ponadto pewn 
ilość nielegalnej broni oraz róż- 
|ne przedmioty, pochodzące z 
|kradzieży. 


Poderżnęła narzeczenemu 
gardło 


Głośną była swego czasu 
sprawa usiłowanego zabójstwa 
w jednej zrestauracyj w Pszczy- 
nie. Jadwiga Sirendówna po- 
derżnęła wówczas narzeczonemu 
Walterowi Morycowi brzytwą 
gardło, dlatego że niechciał się 
z nią ożenić. 

Sąd okr. w Katowicach ska- 
zał oskarżoną na dwa lata wię- 
zienia. 


Szofer uśmiercił chłopca 

W dniu wczorajszym na od- 
cinku szosy Zbiersk— Rychwał, 
pow. konińskiego, wydarzył się 
tragiczny wypadek. 

Autobus należący do Fajgen- 
blatta, wpadł na przebiegające- 
go wpoprzek szosy 12-letniego 
chłopca. 

Chłopiec poniósł śmierć 
miejscu. Szofera aresztowano. 

Aresztowanie dyrektora 

Fabryki Bekonów 


Wczoraj popołudniu areszto- 
wano w Król. Hucie dyrektora 
Fabryki Bekonów Hansa Arndta, 
za zniewagę Państwa i władz. 
Zaznaczyć należy, że Arndt, b. 
oficer niemiecki już raz byłka- 
rany za agitację prohitlerowską 
w publicznym lokalu. 


Śmierć pod kołami pociągu 
Pod koła pociągu osobowego 
Nr. 2016, zdążającego z Kowla 
do Włodzimierza wpadł kano- 
nier 27 p. art. lek. w Włodzi- 
mierzu, Bolesław Orzechowski, 
ponosząc śmierć na miejscu. 


Repertuar. | 


Teatr Miejski pop. , Dziewczęta'w mua” 
durkach'', wiecz. „Mazepa“ 
Kina. 

Adria: „Adjutant jego Wysokości" 
Apolle : „Noc EMR 7 
Atlantie ; „Jasnowtosy sen“ 
Dom żołnierza: „Bebe i spółka“ 
Promień: „Ariana“ 
Sztnka „Narzeczona z Wiednia" 
Słońce: „Czemp * 

wit: „Donovan“ 

Uciecha: „Genera? Czeng“ 
Wanda: „Noc w Kairze“ 


RADJO 


Niedziela 21 września 1933 


Kraków. Godz. 11.00 Msza polowa z 
Chełma Lubelskiego, 11.57 Hejnał z 
Wieży Marjackiej, 12.50 Kom. meteor., 
12.55 Poranek mnzyczny, 14.00 Poga- 
danka rolnicza, 14.20 Koncert, 14.45 
„Gawędy podhalańskie", 15.05 Muzyka 
z płyt, 16.00 pt. Odczyt „Co się dzieje 
na świecie”, 16,15 Pogawędka, 16.30 
Płyty gram., 17.00 Qdczyt, 17.15 Mu- 
zyka polska, 18,00 Recital śpiewaczy, 


18.40 Rozmaitości, 19.00 Słuchewisko _ 


z Warsz., 19.40 „Skrzynka pocztowo- 
techniczna”, 20.60 Kencert, dziennik 
wieczorny, 22.00 Wiadomości sporto- 
we, 22.15 Kom. meteor. i policyjny, 22.20 
„Na wesołej fali lwowskiej". 


Sprawa o pobicie akademika 
Uniw. Jag. ś. p. Cornera 


Dowiadujemy się, że głośna 
w swoim czasie sprawa pobicia 
przez funkcjonarjuszy P. P. śp. 
iwo Cornera, studenta U. J: na- 
biera nowego rozgłosu. 

Oto skazany za to pobicie b. 
posterunkowy Pawełek wnosi 
prośbę do Sądu Najwyższego o 
rewizję procesu wskazując na 
innego posterunkowego jako 
sprawcę pobicia. 


Kronika wypadków Krakowa 


Kowalczyk, Antonina, lat 36, 
zam. przy ul. Lubomirskieęh 15, 
przechodząc ul, Starowiślną, na- 
gle zasłabła i upadła na chod- 
nik. Kowalczyk przewieziono na 
stację pogotowia. 

Bajer Adolf, zam. w Gdyni, 
przechodząc ul. Grodzką wpo- 
przek jezdni został potrącony 

rzez auto, doznając lekkich o- 
rażeń ciała. 


Aresztowanie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Stachowską Ge- 
nowefę, lat 19, bez zajęcia i 
stałego miejsca zam. za kradzież 
bucików damskich wart. 25 zł. 
z niezamkniętej łazienki w cza- 
sie odwiedzania swej przyjaciół- 
ki. Kradzięż dokonaną została 
na szkodę Julji Kwinto, zam. 
przy ul. Miodowej 32. Skradzio- 
ne buciki odebrano i zwrócono 
poszkodowanej. 


Wyrodna matka 


Wczoraj popoł. u wylotu ul. 
Skawińskiej nad Wisłą, prze- 
chodnie znależli na bulwarach 
zwłoki noworodka liczącego o- 
koło 2-3 dni płci żeńskiej. 

Stwierdzono, że zwłoki te, 
mogły leżeć w wodzie około 24 
godzin. Zwłoki przewieziono do 
Zakładu Medycyny Sądowej, a 
za wyrodną matką wszczęto po- 
szukiwania. 


Kradzieże w Krakowie 


Zimnejwodzie Celinie, zam. 
przy ul. Szlak 53, skradziono z 
mieszkania kasetkę toaletową z 
branzoletką złotą, srebrny łańcu- 
szek oraz przybory do manicure. 

Kukurudzowi Zygmuntowi zam. 
przy ul. Długiej L. 22, skadzio- 
no 2 kurtki skórzane i zegarek 
niklowy. 

Michniakowi Stan., zam. przy 
uł. Józefa 27, skradziono rower. 

Majcherowi Antoniemu, zam. 
przy ul. Emaus 12, skradziono 
rower męskii garderobę damską. 


Najnowsze kapelusze damskie 
po cenach bezkonkurencyjnych 
jedynie we firmie 


JADWIGA CYPES 


KRAKÓW, GRODZKA 38. 
(róg Poselskiej) 
— Medele zagraniczne — 
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